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Sprawa R oga lsk iego .
r . ir r tg ra f  13. us taw y lutowej j e l c z e  

raz  odgryw ać  będzie yv rozpraw ach  I /b \  
w ażną  rolę. W ydzia ł, do tej sp raw y w y ­
brany, uchwalił 0 głosam i p rz e to  w 3 wnieść
0 u tra tę  m andatu  iiogawslciego, p o w o łu ­
ją c  się na orzeczenie Izby, iż ogłoszenie 
Etanu oblężenia j e s t  ak tem  praw odaw czym  
wiec i w yrok i sądu  w yją tkow ego  m ają 
w sze lką  prawomocność i sp row adza ją  to 
sam e sku tk i ,  co w yrok i sądów  właściwych.

W niosku  tego w żaden  sposób z ro zu ­
mieć nie możemy. Albowiem naw et w r a ­
zie, gdyby  m in is te rs tw o  p rzys tąp iło  do z a ­
pa tryw an ia  sie Izby, i uznało ogłoszenie  
stanu oblężenia ak tem  praw odaw czym , ak t  
ten  w tedy  dopiero uzyska łby  zupełną  
prawomocność, gdyby  m inisterstw o p rz e d ­
łożyło czynność s w ą  pod rozpoznanie  Izby, 
a Izby obie to uspraw ied liw ien ie  przy ję ły
1 tym sposobem  uznały moc p raw n ą  stanu 
oblężenia. Aż do owej chwili ogłoszenie  
stanu oblężenia, wychodząc z § 13., to je s t  
ze s tanow iska  zaję tego  p rzez  Izbę, by łoby  
tylko prowizorycznym, i w szystk ie  w yrok i 
sądów czy lęomisyj wojennych tylko pro- 
wizorycznemi.

G dy  m inisterstw o p ru sk ie  w p rzesz łym  
roku wydało ordonanse  p ra so w e ,  a w 
chwili zw ołania  Izby  j e  cofnęło, n ie  u s p ra ­
wiedliw iając  się z >vydania tych  ordonan- 
sów : natenczas w szystk ie  cywilne sku tk i  
zapadłych na mocy tych ordonansów  w y ­
roków p rasow ych  upad ły  same przez się. 
P rzypuśćm y, iż obie Izby  R a d y  państw a 
lub j e d n a  z Izb nie uznałaby  u sp ra w ie d l i ­
wienia, gdyby  j e  m in is te rs tw a  p rzed ło ży ­
ło, za dos ta teczne : w tedy  i w yrok i ,  na  
mocy stanu oblężenia  w ydane , s trac iłyby  
sw ą p raw om ocność ; przeciw nie  zysk a ły b y  
dopiero w tenczas zupełną  prawomocność, 
gdyby  obie Izby  przedłożone im m in is te ­
ria lne usp raw ied liw ien ie  s tanu  oblężenia 
uznały ja k o  dostateczne.

W ychodząc  więc ze s ta n o w is k a , za 
k tó rem  rząd  ośw iadczył się  w Izbie  przez 
us ta  m inistrów, iż og łoszen ie  s tanu  oblę­
żenia  je s t  ak tem  adm in is tracy jnym , wtedy 
i w szystk ie  w yrok i  sądów wojennych m ia ­
łyby tylko donośność prow izoryczną, a d ­
m inistracyjną , R o g a w sk i  więc nie m ógłby 
u trac ić  m andatu.

W ychodząc  zaś ze s tanow iska , p rzy ję ­
tego  p rzez  Izbę , iż rząd  p od ług  §. 13. u- 
sp raw ied liw ić  się ma z og łoszonego stanu  
oblężenia : m andat pose lsk i  R ogaw ak iego  
tak  długo nie m ógłby podpaść u tracie , do- 
p o k ą d  m in is terjum  nie przedłoży  Izbom 
pod ług  §. 13. u sp raw ied liw ien ia  a Izby  
nie uchw alą, iż to uspraw ied liw ien ie  uyyt*-  
ża ją  za dostateczne. W ted y  dopiero  w y ro ­
ki sądów w yją tkow ych  uzyska łyby  zupe ł­
n ą  praw om ocność w yroków  sądów w łaśc i­
wych i R o g aw sk i  s trac iłby  m andat. Aż 
do tej chwili zaś ,  w edług  uchw ały  a d re ­
sowej, żądającej aby  m in is terjum  pod ług  
§. 13. usprawiedli>vienie złożyło, powinien 
by Rogaw-ski zachować praw o zasiadan ia  
w Izbie.

W praw dz ie  nie w ątp im y p raw ie ,  iż w 
raz ie  p rzed łożen ia  uspraw ied liw ien ia , Izb a  
eo do u b i e g ł e g o  c z a s u  p rzyzna  s łu ­
szność rządow i, ale zasadniczo  zaw sze  
przypuszczać można, iż m oże stać się prze  
ciw-nie. W tym zaś  ostatnim  raz ie  Izba  
o rzek łszy  te raz  u tra tę  m andatu , m usia łaby  
potem  sw ą uchwałę  cofnąć, co by łoby  je j  
niepododobnem, albo uznać iż pope łn iła  n ie ­
spraw iedliw ość, co rów nież  ubliżałoby je j  
pow adze.

Zapew ne te wątpliwości podnos iła  m nie j­
szość w w ydziale , zajm ującym  się tą  s p r a ­
wą, i zapew ne znowu podnies ie  j e  na  p o ­
siedzeniu  R ady , gdy  sp raw a  ta  będzie  de- 
ba tow ana.

W iększość  Izby  chcąc wierną pozostać 
uchw ale  adresow ej, nie może s taw ać o b e ­
cnie na s tanow isku  rządu , obsta jącego  za 
zasadą , źe ogłoszenie  s tanu  oblężenia je s t  
ak tem  adm inistracyjnym , nie może więc

odmówić linalnie wyrokom  sądów  w y ją t­
kow ych, j a k o b y  ak tom  adm inistracyjnym , 
sku tku  w yroków  sądu  właściwego, i orzec 
ostatecznie, iż R ogaw sk i  nic s trac ił  m a n ­
datu. Ale z drug ie j  strony Izba, zanim 
uchw ałą  swoją przyzna praw om ocność ca­
łem u ak tow i prow izorycznem u stanu oblę­
żenia, skoro  uspraw iedliw iony będzie w e ­
dług  § 13. us taw y lutowej, nie m oże r ó ­
wnież jed n em u  ze skutków tego ak tu  p ro ­
wizorycznego przyznaw ać ju ż  uprzednio 
prawomocność, i odsądzać K ogaw sk iego  od 
m andatu

Ozyby jed n o  lub d ru g ie  Izba  obecnie 
uczyniła, s tanę łaby  z w łasną  uchw ałą  adre  
sow:ą w sp rzecznośc i ,  un iew ażniłaby  n a ­
wet sw ą uchwałę.

W e d łu g  naszego zdania , m andat lło 
gaw 8k iego  j e s t  tak  d ługo  praw om ocny, 
dopokąd Izba nie uzna praw om ocności o 
g łoszen ia  s tanu oblężenia  i mocy wstecz 
działającej sądów  wyją ko wy eh tak ż e  na 
c z y n y ,  przed  stanem  oblężenia popełn ione  i 
badane. Z chwilą uznania  tej p r a w o m o ­
cności .  R o g aw sk i  traci m andat.

W tedy  k w es t ja  s tanę łaby  już  n a  czy ­
sto ju rydycznym  gruncie , i j itżby  ty lko 
chodziło o to, czy a b  i n s t a n t i a  uw o l­
niony a z b r a k u  d o w o d ó w  uwolniony 
je s t  jed n o  i to samo.

Z Rady państwa.
Na mowę H e r b s t a  o Iiuan3aeh austr ja-  

ckich, k tó rą  podal iśmy we czwar tek,  odpo­
wiedział

minister  finansów P l e n e r :  Rząd przest rze­
gał  zawsze i ściśle granic  nstaw finansowych, 
za współudziałem i przyzwoleniem reprezentacj i  
pańs twa  ustanowionych;  a jeżel i  w ozem spada  
wina na rząd,  to na  wszelki sposób R ad a  p a ń ­
stwa  jes t  współwinną.  Skoro więc rząd  tych 
granic pr/.estrzegał, skoro w administracj i  tego 
roku, z którego już  zamknięcie rachunków tu 
przedłożono, t. j .  1802 r., wobec pozyeyj  us t a ­
wy finansowej na  ten rok oszczędzono jeszcze  
w administ racj i  cywilnej  i wojskowej  3.945.000: 
to sadzę,  że wobec tego faktu nie można r z ą ­
dowi robić wyrzutu,  j akoby  nie spełniał  oho 
wiązku oszczędności.

Jeśli  zaś w ogóle z ubytku ma ją tku  s k a r ­
bowego w ysnuw ają  zarzut, to niech mi wolno 
będzie zrobić uwagę ,  że sprzedaże  do tyczyły w 
w przeważnie  na jwiększej  części j edynie  dóbr, 
bankowi zastawionych.  Sprzedaż ta by ła  u r z ą ­
dzona kontraktem i us tawą,  układem z bankiem, 
nie można więc brać ztąd pochopu do dalszych 
skarg  i zarzutów. Na r»k 1865 prel iminowano 
wprawdzie  także dalszą sprzedaż,  i to przed 
miotów, które nie były dotąd w posiadania ba n ­
ku, ale sprzedaży  tej głównym celem jest  t akże  
umorzenie p rzyp ad a j ące j  na r. 1865 znacznej 
kwoty długu bankowego za wymianę  monety 
papierowej  w walucie wiedeńskiej .

Proszę  sobie tylko przypomnieć, że zwalo­
n a  naraz  na  pięć lat sp ła ta  141 milionów za i ­
ste t rudnem jes t  zadaniem. Jest to skutek p rz ed ­
sięwziętej w stosowny — j a k  uznaję sposób 
zmiany ustawy bankowej.  Ale też j . tanem jest  
j a k  na dłoni, że prz ypada ją ce  z tego powodu 
spłaty noszą cechę nadzwyczajności ,  i że d la ­
tego rząd  j ą ć  g ę musiał użyc ia  kredytu i sprze­
daży dóbr  skarbowych.

Mówiono tu o wzmaga jącem się używaniu 
k r e d y t u  publicznego. Ilekroć się rząd  tego ch w y ­
tał, były zawsze po temu wypadki  n a d z w y c z a j ­
ne, i o takich też wyraźnie  wspomina  adres.  
Klęska  n ieurodzaju w Węgrzech (zeszłego roku) 
i je j  skutki,  t. j. konieczność dania  int pomocy 
i utrudnienie wp ły wa n ia  poda tkó w;  dalej, śc ią ­
gnięcie drobnej  monety papierowej z r. 1864, 
prel iminowane na  rok 1865 umorzenie długu 
państwowego w sumie 60 milionów, z których 
39 milionów do banku : —  są to wydatki ,  k tó ­
rych niepodobna odbić oszczędzaniem w etacie 
cywilnym i wojskowym,  wydatki ,  które zupe ł ­
nie usprawiedliwiają  użycie kredytu.

Twierdzono,  że w skutek wzmagającego  się 
używania kredytu ucierpi pańs twowy kredyt  Au- 
strji i że nadal  albo wcale pożyczyć nie będzie 
można, albo tylko pod nieproporcjonalnie ucią- 
żiiwemi, szkodiiwemi warunkami.  Trudności  w 
operacjach kredytowych roku 1864 nie były od­
rębnie austr jaekie.  Zd radza łoby  to w simę,i rze­
czy dość ograniczony pogląd ,  g d y b y  zaszłą na 
wszystkich e u r o p e j s k i c h  i zaeuropejskich ta rgo­
wicach pieniężnych kryzis p rzej rzano i skutki jej  
na nasze stosunki finansowe upa t rywano jak o  u- 
gruntowane  t y l k o  w naszych właśnie s t o s u n k a c h  
finansowych. Ż e  pod brzemieniem trudności n ie ­
p o k o n a n y c h  j e d n a  szczególna niezupełnie udała 
się ope rac ja  finansowa — to jeszcze  nie u sp ra ­

wiedliwia obawy przed trwałemi poszkodowa- 
niami kredytu  Austrji.

Jeden  z poprzednich po. mówców zganił 
zastaw pewnej ilości obligów pożyczki  srebrnej 
w ' tanku, j a k o  obejście statutu bankowego.  Mu­
szę stanowczo zaprzeczyć ,  j a k o b y  administ racja 
finansowa w ezemkolwiek zawini ła wobec sta 
tutu bankowego.  Administ racja  finansowa usiło­
wała  przestrzegać go pod każdym wzglądem 
j a k  najściślej  i najdokładniej .  Jeżeli administ ra ­
cja finansowa na zas taw papierów poszukała so­
bie pieniędzy u bankierów,  a ci na  nie w banku 
narodowym się zapożyczyli ,  to był to całkiem 
zwyczajny,  możliwy podług s t i tufu  bankowego 
lombardowy interes prywatny ,  bez żadnego 
wmięszani  i się państwa.

Proszę uważać,  że cała  sunta interesu lom­
bardowego wynosi tylko 50 milionów, co oraz 
wobec wysokości  dlugn państwowego i wobec 
wprowadzonych  do interesu eskontowego 90 mi­
lionów, jes t  rzeczą  bardzo małą. Kto popa trzy 
na ostatni wykaz  banku,  obaczy,  że obieg b a n ­
knotów ubył  w porównaniu z miesiącem poprze­
dnim o 9 milionów. O b a w y ,  j a k o b y  pieniężne 
manipulacje pańs twowe narazi ły przywrócenie  
walnty,  niezem zgoła nie są  usprawiedliwione.

Zarzucono dalej rządowi  przeciążenie sił 
podatkowych państwa,  i wymalowano p *d tym 
względem bardzo ja sk ra w o  stan rzeczy.  Pozwo­
lę sobie zrobić uwagę,  j a k o  rząd sam w samej 
rzeczy  uznaje,  że poda tki ,  mianowicie stałe, 
doc iska ją po części. Aby zatem u tworzyć pod ­
s tawę do równiejszego i słuszniejszego upodat- 
kowania,  wniósł na  zeszłej kadencji  zupełny 
projekt  reformy, projekt ten atoli nie przyszedł  
już w Izbie pod rozprawy. Tego roku wniósł 
rząd  projekt  nowy; tuszy on, że przyjdzie pod 
rozprawy,  i sądzi, że ułożeniem i wniesieniem 
go swój obowiązek spełnił.

Minister finansów mówi potem o g ru p o w a ­
niu cyfer  w przedłożonym na r. 1865 projekcie 
budżetu. Powiada ,  że w podziale budżetu i z a r y ­
sie us tawy finansowej t rzymał  się ściśle n a d a ­
nej za współdziałaniem R ady pań s tw a  ustawy 
finansowej na r. 1864.

Dalej  przechodzi  minister do u w ag prof. 
Herbsta nad  stanem kasowym z paźdz ie rnika  
1862 r., i usiłuje zamknięcie rachunków za r. 
1862 j a k i  zaczepione przez p.  Herbsta  pozycje 
budżetu na  r. 1865 usprawiedl iwić.  Kończy j a k  
nas tępuje : Pozwalam sobie zrobić u w a g ę , że 
rząd do wyrażonej  w adresie zasady  oszczę­
dności zupełnie przystępuje.  Rozbiór budżetu,  
bliższe rozpa trzen ie  się w nim dowiedzie szcze­
rych po temu chęci rządu ; i R ada  pańs twa  
według  tego będzie postępować,  pomna obowią­
zków swoieb w każ dym względzie.  Ur lopowanie 
żołnierzy, na  mocy postanowionej  redukcji ,  po 
stępuje;  tutaj  chw yta  rząd  za k a ż d ą  sposobność 
do zniżenia miary budżetu.  Jedne j  tylko  nie 
mogę pominąć rzeczy. Aby do tego dójść re ­
zultatu, nie było pot rzeba — j a k  czyniono przy- 
rozprawach  — rozwodzić się w najrozleglej- 
•zych i najczarniej szych obrazach nad  istnieją- 
centi trudnościami.  Niestety,  j es t  to w naszej  
ojczyźnie zwycza jem,  wszystko co jest ,  prawo 
dawstwo,  urządzenia,  administrację,  wszelkie 
publiczne stosunki z wielkiem dla siebie za do­
woleniem jak  najmocniej  poniżać,  j a k  najwięcej  
naganiać ,  i s tan rzeczy przedstawiać  daleko go­
rzej i j askrawie j ,  niż jes t  w  istocie. Da jemy  
tem innym narodom i państwom przykład ,  k t ó ­
rego one bynajmnie j  nie na ś la d u ją ;  ale siebie 
samych w ich oczach poniżamy we czci i p o ­
wadze.  Proszę mi wybaczyć  dodanie tu uwagi,  
że pos tępowanie  takie uważani  co najmniej  za 
niestósowne. R ada  pańs twa  ma  w swoim ręku 
budżet,  będz ie  go badać,  roztrząśnie pozyc je  
rządu; zabierze się, j a k  to czyni ła w zeszłych 
kadencjach,  do czynu oszczędności.  Ku temu 
przecież nie było podobno potrzeba  tego zbvt 
wielkiego^ mnós twa słów zapowiada jących,  k t ó ­
re nam niezawodnie  więcej  zaszkodzi ły niż po ­
mogły.

Minister wojny F r a n e k :  Muszę sobie po­
zwolić na  chwilkę za jąć  u w a g ę  Wys.  Izby, i to 
dla prostującego wyjaśnienia.

Podniesiono,  że yv budżecie n a  r. 186;> ca 
Jy etat  armii w królestwie Loinbardzko - wene- 
ckiem, Karynt j i ,  Krainie i I*trji razem 130.000 
ludzi wynosi.  Wynosi  on t y l k o  113.000 lud/i.  i 
to razem wojsko, urzęda  i zakłady.  Reszta 17.000, 
które sprawozdawca  p. Giskra wliczył, rozłożo­
ne s a p o  twierdzach związkowych w Niemczech, 
w Dalmacji ,  w Siedmiogrodzie,  w ogóle w re ­
szcie prowincyj,  gdzie okaza ła  się chwilow a p o ­
trzeba.

Ale podniesiono też w ponurem p rz e d s ta ­
wieniu ]». sprawozdawcy,  w j a k  n iepokojącej  
progresj i  podnosi się liczba bata l ionów austrja- 
c-kieh. Muszę zwrócić uw agę  Wysokiej  Izby, ‘że 
był  to środek organizacyjny,  k tóry  — poruszam 
tu całą sprawę tylko ogólnikowo — ztąd po­
wsta ł ,  żeśmy z systemu t rójszeregowego prze­
szli do dwuszeregowego.  Był  to postęp rzeczy­
wisty,  w k tó ry m  musieliśmy iść na równi z a r ­
miami resz ty  mocarstw. A nawet  co do tego, po ­
wlekl iśmy się raczej  za niemi, z względów finanso

wyeh.  Jtiśeić ka dr y  się pomnożyły,  ale liczi a 
etatu czynnego pozostała ta sama.

Dzisiaj oczywiście całkiem nie dotykani b u ­
dżetu ; ale je dn ą  ntuszę sobie i ozwolić nwngę:  
muSzę zupełnie odepchnąć  zarzut, uczynionymi ,  
po żywym i tak ogniu krzyżowym,  jak o b y m  
się wzdryga ł  od zns tępywania budżetu wobec 
Izby posłów'. (Glosy z lewicy : To ekspektora-  
cjel).  Przepraszam.  Nie wzdrygam się od ża ­
dnego zastąpienia.  Muszę oświadczyć,  że przed 
waszym wydzia łem budżetowy z całą prawdą ,  
z cala ufnością, z całą  wys tąp ię  otwartością,  i 
że będzie ntojeni nsi łowaniem, przedstawdć w a ­
szemu wydziałowi  budżetowemu konieczność n a ­
szego obecnego etatu pokojowego gwoli  u t rz y­
mania armii  w pogotowiu do boju, i p rzekonać  
go oraz o konieczności i stosowności naszego ś r o d ­
ka  organizacyjnego.  Nie ukryję się przy tyj spo­
sobności, za żadnego ministra (głosy z cent rum:  
Bardzo dobrze!),  j a k  memu wielce szanowne­
mu poprzednikowi  tutaj  — zdaniem mojem, nie­
słusznie — zarzucono.  Sądzę,  moi panowie,  żem 
winien zwrócić waszą  uwagę,  ażali i dla  mini ­
stra wojny może być pożądanem rozt rębywanie 
słabych stron naszych.

Tem je d n ak  mogę kończyć zapewnieniem, 
że będzie us iłowaniem ojczystego wojska,  cięż­
kie ofiary finansowe, k tóre  na  utrzymanie goto­
wości j ego  do boju łożycie — a ani zapoznaje,  
ani l ekceważy ono ich doniosłości — g d y  p rzy j ­
dzie chwila niebezpieczeństwa,  gd y  nastąpi  napad,  
nie tak  może daleki, na  całość Austrji ,  odpłacić 
z procentami.

Przegląd polityczny.
Wiedeń przycichł  całkiem po rozpraw ach  

ad resow ych . Było coś gorączkowego w tem 
rozciekawieniu i poruszeniu publicznem. Gorą­
czka  ta  szybko się też przesiliła.  Pozostały tylko 
mile wspomnienia ładnych  mów opozycyjnych  i 
wielka ilość nowych list ministerjalnych,  z k tó ­
rych ani j e d n a  nie ma być prawdziwą,  a same 
dzienniki wiedeńskie ost rzega ją  przed  niemi.  W 
chwili, kiedy rozpuszczono wieśó „o prowizory­
cznej tylko tece hr. Mensdorffa“, tenże minister 
sprowadzi ł  się na  mieszkanie do gmachu mini ­
sterstwa  spraw zagranicznych.

We wtorek już  Izba posłów p rzyb ra ła  z w y ­
kłą swą postać.

Na  wtorkowem posiedzeniu minister skarbu 
wniósł znowu jeden  projekt  do nowej  ustawy 
o cechowaniu srebra,  i odczytano pa rę  da w n ie j ­
szych projektów finansowych, przyczent  prawie 
żadnej  uwagi godnej  nie było debaty.

Dzieje p o w ita n ia  fu H aiisk iego  snują  się 
jeszcze po dziennikach,  ciemne j a k  od samego 
początku.  Kapitan Tolaz / i  z młodym Andreuz- 
zim i Marionem, ad ju tan tam i  swymi,  p rzybył  do 
Bolonii szczęśliwie.  Ojciec Andreuzzego nie n- 
marł.  Organa  włoskie zmyśli ły tę wiadomość,  
aby  zmylić pogoń aus tr jaeką.

Ż Udiny 30. l i stopada otrzymał  Yaferland 
znowu list p ryw a tn y  wojskowego jakiegoś,  któ 
ry opiewa : „Przed dwoma  dniami otrzymaliśmy 
drogą  telegraficzną rozkaz wyruszenia koleją w 
dw a batal iony zaraz nazaju t rz  1. grudnia.  
Nasz  drugi  batalion,  k tóry  u lokowany był  w 
Istrji ,  udaje się parowcem wojennym „Andreas 
Hofer“ z Pirano do Wenecji ,  a z t a mt ąd  do 
Padwy,  gdzie także my s taniemy d. 2. b. m. o g. 
6 rano. Oprócz tego wyrusza  z nami pięć trze 
cicb batal ionów z wied ‘ńskiej  załogi do 
Włocb. Nie odkomenderowano nas  w góry.  
Wojska,  na  cel ten u ż y t e , t. j .  50 kompanij  
strzelców i piechoty,  są nadz wy cza j  znużone.

„Od czasu j a k  ogłoszono sąd doraźny,  po­
czynają  słabnąć rozruchy.  Gar iba ldczycy  ucieka­
j ą  swym dowódcom i od da ją  się w nasze ręce,  
oczywiście bez bruni. Nies tety wzięło w tem 
udział wielu u r l o p n ik ó w  z pułku w. ks. Michała,  a 
tym wyjdzie to na z!e. Oddziały powstańcze  
są  tak wojskami naszemi p rz yc iś n io ne , iż 
wszystkie zmuszone 8ą poddać się. Z dowódzców 
większą część umknęła.  Spodz iewamy się,  że 
cal i ta hietorja wkró tce  się skoń czy .“

W B erlin ie odb ył y  dnia 7. b. m. wojska  
pruskie wjazd t ryumfalny  do stolicy, w raca j ąc  
z księzf w\ Nie obeszło się przy tem bez agitacji  
urzędowej ,  k tóra  nie taiła, że ks ięz twa  zostały 
własnością Prus,  i tylko Prus.  Wyrzek ł  to nad-  
burmistrz w przemowie do króla.  Król miał do 
wojska przemowę, pe łną  dumy. „Jeżeli król zno­
wu was  powoła,  powiedział  w końcu, w tedy  p a ­
mię ta jc ie  na  godło, które nosicie wszyscy ,  i które 
W- spuściznie przekażcie waszym dzieciom i w n u ­
kom : „Z Bogiem za króla i ojczyznę. !■* Poło­
żył t akże  nacisk na przymierze  z Austrią.

J.-dnocześnie prawie^ w yda l  w Wiedniu j e ­
nerał Gablenz rozkaz dz ienny z pożegnaniem do 
korpusu 6., k tórym dowodził .  Jenerał  mówi żoł­
nierzom: „Do zobaczenia,  bo może znowu pow o­
ł a  nas  Najj.  P a n ,  od, nasze  na jwyższe i j edyne  
prawo.  “

Dodać musimy,  że niektóre dzienniki w y ­
szukują  i dla Austrj i  punkta  ju r i s  do pos ia da­
nia księztwZaelbiańskieb,  wyw od ząc  j e  j eszcze  od
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15. wieku. Prusy  nie dozwolą sobie j e d n a k  ro­
bić konkurencji .

W tym samym czasie k r ó l  duński objeż­
dża Jut landję ,  gdzie go przy jmują  z uniesie­
niem nietylko tamtejsi ,  ale i duńscy m ieszkań­
cy odstąpionego sprzymierzonym Szlezwiku,  
wysyła jąc  dgpulaąje.  Sprzeczne są w tym w zglę­
dzie t e l e g r a m y ,  e*y kró l  przyją ł  j e  czy nie. 
Najn m s z y  mówi o przyjęciu.  Prusacy  a resztują 
fyoli biednych ludzi za objawy narodowego uczu­
cia. a zapomina ją ,  j a k  krzyczeli  gdy  Duńczycy  
uwięzili  5 mieszkańców wy spy  Sylt  za deputac ję  
do króla pruskiego.  W ogóle sumutnc ma być 
położenie ziem i ludności, oderwanej  od Danii.  
Pr usacy  w>naradawinia ,  gwałtem rugując szcze­
gólnie pastorów duńskich, j ako  g łównych  k r z e ­
wicieli ducha narodowego.  K o lo ń s/ra . G azda, o r ­
gan internacjonalni ’, podnosi  tę okoliczność.

M o s k w a  p ierwszy raz spróbowała  p o ż y ­
czkę tak zwaną  narodową,  loteryjną,  nie mogąc 
znaleść kredytu  za granicą.  Nie wątpimy,  że 
pożyczkę  pokry je  subskrypcja ,  ale to sprow adzi  
j edynie  rządowe papiery  do rządowa j  kasy.

Dolschaf! e r , j a k  wiadomo,  organ ministe­
r ia lny  we Wiedniu, wta jemnicza  się coraz wię­
cej w zamiary rządu moskiewskiego eo do Pol ­
ski. Dziś czy tamy w nim nas tępujące  „communi- 
qnć, "widocznie prosto od Stakelberga  pochodzą­
ce : „Zniesienie -klasztorów' katolickich je s t  tyl ­
ko n je mn ą stroną tego, co rząd przedsięwziął  
dla zerwania związku  Polski z Rzymem. Doda­
tnią stroną będzie urządzenie  „klasztorów r z ą ­
dowych '1 (Staatskliister).  To już  lepiejhy było, 
żeby się car  ogłosił odrazu papieżem kościoła 
katolickiego w Polsce.

Kflresjjflndencje toly Narodowej.
Z L ip n o w  s k i e g o  29. l istopada.

Najboleśniejszą przychodzi  nam odkryć  r a ­
nę, j a k ą s z y z m a  w zaślepionym fanatyzmie zada ła  
nietylko okolicy naszej,  ale zapewne całemu 
krajowi.  Klasztor skępski ,  na jjaśnie jszy p r z y b y ­
tek wiary naszej,  najdzielniejszy przy tu łek  mo ­
dłów i łez naszych śród klęsk,  zewsząd się na 
nas walących,  dnia wczorajszego zabrano.

Księży wszystkich przyaresztowano,  gwar-  
d ja na  wywfttziflnO do W ar ty  w Kaliskiem, a 
wojsko zajęło świątynię,  z której  Królowa Nie­
bios tyle łask obfitych zsyłała na wierny lud. 
A t-ni okropniej p rzerazi ła  nas ta wiadomość,  
że spad ła  na nas jak  grom z pogodnego nieba, 
bez najmniejszego przysposobienia.  Aczkolwiek 
bowiem oddaw na  krążyły  wieści o mającem n a ­
stąpić zniesieniu wszystkich klasz torów w K ró ­
lestwie, wszelako późnlei zapewniano,  że cesarz 
za gyanicą odrzucił  p rzygo towa ny ju ż  projekt ;  
a  g d y b v  nawet  wedle tego projektu zniesiono 
pomniejsze klasztory,  nie przypuszczal iśmy ni­
gdy,  ażeby  fana tyzm szyzmatycki  śmiał  posu- 
ną> się tak dalece,  by się ta rgną ł  na miejsca 
święte, s łynące cudami, w tak  wielkiej czci zo­
s ta jące u ludu wiejskiego.  Czyżby uważano,  że 
podsyceniem u niego st rony mater jalnej  t ak  go 
już  obłąkane,  że rel igi jną bez wstrętu poświę­
cił ? Wydar l i  nam pociechę, ra tunek  duszy.

S»t. G a l i o n  (w S/ .wajearj i)  4. grudnia.
( \ )  Dzieuniki niemieckie,  poruszone przez 

Wandcrera, zajmowały się rozbiorem pro i con­
t r a  co do możliwości noty moskiewskiej  do rzą­
du saskiego, mające j  być po pa r t ą  przez dwa 
’nne mocars twa ,  interesem polski zw iązane ,  a 
żąda jące j  odda lenia  p. Beusta,  prezesa r a d y  mi­
nistrów, pod zagrożeń cm odjęcia exequatur  kou- 
zułowi saskiemu w Warszawie.  P i sm a  te k w e ­
stię zachowania  się r z ą d u  saskiego z emigracją  
polską,  bawiącą  w Dreźnie,  i wynikłe ztąd nie- 
ukontentowanie rządu moskiewskiego,  zwłaszcza 
po odkryciu w Losoliwitz tej t ak  zwanej  d ru­
karni  i papierów,  podniosły do znaczenia  i w y ­
sokości sporu politycznego, którego tam nie b y ­
ło wcale,  owszem najzupełniejsza zgoda między 
obu rządami  od począ tku panowała .  Będąc  przez 
cztery miesiące mieszkańcem Drezna ,  t ak  wła 
snemi oczami, j a k  i z opowiadania  drugich w y ­
robiłem sobie zdanie,  to samo jak ie  w ogóle 
u naszych wychodźców panowało,  iż rząd saski 
zbyt  ulega wymaganiom a m basa dy  moskiewskiej ,  
i ucisk w innej formie wprawdz ie ,  lecz w 
tymże  duchu prześ ladowania  i zniewagi  naro­
dowej przeciw emigracji  przeprowadza .  Przy 
mnie też miało miejsce aresz towanie  współziom­
ka, w Do^ehwitz mieszkającego i zabranie wszys t ­
kich .jego papierów,  oraz prasy  drukarskiej  u 
niego będącej .  Nie będę więe mówił o rzeczach 
mi n i e z n a n y c h , a j a k o  będący  dziś zewnąt rz  
prześ ladowania  wsp omnionego , fakta minione 
bezstronnie,  bez uniesień, ku wyjaśnieniu pozycji  
tak rządu saskiego, niby to zagrożonej,  j a k o  też 
położenia wychodźców polskich,  których rząd 
s a s k i , j a k  jego  dzienniki piszą,  t rak tuje  zaró­
wno z innymi cudzoziemcami,  wam przedstawię.

Przypominac ie  sobie zapewne nie tak  da w ną  
korespondencję władzy  związkowej  sz w a jc a r ­
skie j ,  do Drezna w ys ł aną  z zapytan iem,  jakie  
powody są  postępowania rządu  w ekspedjowa- 
niu bawią cyc h  tam Polaków do Szwajcar ji ,  i 
dla ez.ego Saksonia  ludzi tych,  niektórych m a ­
jących  fundusze, innych zaś uboższych n a r a ­
ziwszy na ekspens  podróży kilkudziesiecio- mi- 
T7ej> porzuca potem na  terytor ium szwajcar - 

skiem, gdzie się nie zna jdują  ani p rzechowują  
tradycje i ńlady tego poli tycznego dawniej  z je ­
dnoczenia.  pod ochroną  których Bolący, z w ła ­
szcza me / .częśliwi, sądzili  się być j a k o  tako 
za jezpieczonymi.  te komunikacje w odpo­
wie zi zbaczające j,  0 której  tutejsze dzienniki 
wspomniały,  rząd saski odpowiedział ,  żc nikogo 
nie zn nszą do wyjazdu i t e Polaków, b a w i ą ­
cych w Dreźnie, j es t  ledwie parę3et, k tórzy  g d y ­
by  też chcieli pojechać do Szwajcar ji  j a k o  za­
możni, nie byliby tam ciężarem dla kra ją .  My

po odpowiedzi  tej, k tó rą  rząd  saski  w wiado­
mościach z Szwajcar j i  t ak  sobie pobieżnie ty l ­
ko zamieścił w swoim D /esti. Journal, uczuliśmy 
podwójny s m u t e k : widziel iśmy tu i zak łopota­
nie S z w a j c a r j i , niewiedzącej,  j akich to ludzi, 
dlaczego i t ak  bez końca  rząd  saski wyprawia  
w jej  g ranice ,  a razem ironię, z j a k ą  czyny 
spełnione omijając,  wspomniano o zamożności i 
dos ta tkach  polskich, o k tórych  policji miej sco­
wej zbyt  dobrze było wiadomem.

Nie mogę pominąć,  iż po przybyciu do D r e ­
zna ka żdy  wyehodziec,  i j a  podobnież przed p. 
Bose, komisarzem policyjnym dla cudzoziemców, 
wszystkie kieszenie wypróżnić  musiałem, p ie­
niądze na stół położyć i według  tych dopiero 
kapi ta łów kar tę  ot rzymałem. Nie leżała zapewne 
ta czynność w jego  obowiązkach,  j a k ie  z woli r z ą ­
du piastuje,  bo w pojęciu służby, nagrodzonej  ir- 
derem iw .  S tan is ława klasy od Moskwy, ży­
wił 011 p r zek onani e . iż Polacy powinni być  do 
szczętu już  poprzód oh darc i ;  nie przypuszczał ,  
by mieli p rawo i możność coś bądź ochronić, a 
ztąd w rubryka ch  polskich sumował  w swem 
biórze całe mienie i fundusze emigracyjne.  Z a ­
przeczanie meldującym się nazwiska,  z któreni się 
podawali ,  i dopy tyw an ia  naglące o powody o- 
pus/.czenia kraju,  o stosunek do w y padków  o- 
statnieh,  p rzeds tawianie możności korzystania 
z łaski  Trepowa, to wszystko  nie godziło się z 
obowiązkami  „F remden -k omi sa r ju s /a 11 w konsty- 
tucyjnem państwie,  nie prak tykowało  się przy  
s tosunkach z innymi cudzoz iemcami. którzy się 
osobiście nawet  nie potrzebowali  s tawiać w bió­
rze po lieyjnem,-  to wszystko riaeuwało tę myśl, 
iż p. Bose, niemający żadnych oznak nagrody 
za usługi, k ra jowi  swemu niesione, dorabia się 
i pragnie j a k  najgoręcej  tego,  iżby w st ąże ­
czka u pętl icy (I l leiej  klasy) zamienić się mo­
gła  niezadługo na ws tążkę  u szyi ( f iga  klasy 
orderu). W tym celu prawie codziennie p. Bose 
b yw ał  widywany w ambasadz ie  moskiewskiej ,  
gdzie tylko interesa polskie pociągać  go mogą;  
w tym celu, obdarzony dobrą  pamięc ią  i od ga­
dujący z frzjognomii Polaków, nieznanych sobie 
nagabuje  wprost  na  ulicy, skazanych  dekretem 
dyrekcj i  policyjnej na  wywiezienie do S z w a j ­
carj i  a niewyszłych z Drezna  ściga po ulicach 
i domach we dnie, w nocy  i o każde j porze;  
słowem, nie dla usług swemu krajowi,  ani dla 
reputacji ,  da jące j  kwalif ikację delegata n a  kon­
gres  policyjny do Karlsruhe,  rozwinął  p. Bose i 
adherenci  j ego  czynność n iezmordowaną  ku w y ­
pędzeniu Polaków z granic Saksonii ,  a działo się 
to tak  przez miesiąc maj i nas tępne  aż do sku­
tku.  Wars zaw a  miała swoje t r ans po r t a ,  Drezno 
też u jrzało coś podobnego,  bo przy każdej  par- 
tji odjeżdżające j  zna jdował się urzędnik poli­
cyjny i w y k a z y  formował,  dla kogo, łatwo z ga ­
dnąć.  Nacisk więc ten, kładz iony na Polaków 
tu bawiących,  ar tykul iki  z p rzekąsem sypane  
do Dresd. Nachr. i Dresd. Jour. o nieobyczajno- 
ści Polaków, pa lących  nie cygara,  lecz papiero­
sy, o nieposzanowaniu tak szczerze ofiarowanej 
(za okazane pieniądze) gościnności tym, k tórzy 
w ogrodzie zoologicznym p o w a ż a ją  się nie­
dźwiedz ia  laską sz turkać  i na  wilka piaskiem 
r z u c a ć , nocne wpadania  policji do mieszkań 
polskich, ]>rzetrząsania, per jodyczue meldunki 
w policji dla zyskania  k a r ty  i inne drobne, nie- 
ujete a  tak  dokuczliwe przygryzki ,  odp owiad a­
jące  mO'kiewskieinu duchowi i wyrażeniu „śmiać  
się nad k im 11 (bo Moskal z wywróconego do­
piero się wyśmiewa),  ów pamiętny wreszcie a r ­
tykuł  w Drcsdner-Journul, zamieszczony jak o  
korespondencja,  gdzie taż ręka,  k tóra  napróżno 
śledziła jenera ła  Bosaka w Dreźnie,  nazwała  go 
j ako  Haukego,  pochodzącym od cyganów,  do 
k tórych dz iada  jego zaliczywszy,  inne, j eszcze 
pogardl iwsze  rzeczy o nim z a m ie ś c i ł a , to 
wszystko,  z łączone z przymusowem w y p r a w i a ­
niem ludzi naszych dalej na Zachód,  aż nadto 
dobrą  harmonię okazywało  i nległe zadośćuczy­
nienie wymaganiom Moskwy, która,  o ile p a ­
miętam, w ślad tych rozporządzeń,  wykonanych 
na  Polakach,  obdarzyła  reprezentan ta  saskiego 
rządu w Pe te rsburgu  swoim orderem. Postawił 
się zatem rząd saski  w tem położeniu,  iż u s t ą ­
p iwszy od samoistości i zrzekłszy się roli go­
spodarza.  dał  się powodować obcemu, który 
siadłszy na  grzędzie,  mówi, że jeszcze wyżej  
będzie.

Stało się właśnie tak i w tym razie.  Rząd 
moskiewski uznał, że rząd saski  tę normę po­
stępowania  z Polakami przy jąwszy ,  może mu 
oddać dobre przysługi.  Mógł mieć i zasadę  tak 
wnioskować,  bo chociaż p. Bose wyjechał  niby 
do wód (w czasie z jazdu w Kissingen i Scliwal- 
baeh),  chociaż p. Beust był obecnym w L on dy ­
nie, równie j a k  Schwaus,  dyrek tor  policji, u 
wód jakichś,  i chociaż ci chorzy powrócili  do 
zdrowia i do Drezna ,  a znów p. minister Beust  
wyjecha ł  do wód w Gastein : system się w ni- 
ezem nie zmieniał,  nawet  zas tępcy  gorliwszymi 
się okazywali .  W  czasie tym właśnie,  w skutek 
denuncjacji ,  zakomunikowanej  z a m b a s a d y  mo­
skiewskiej ,  ów zastępca, p. sędzia Urban,  przy 
asystencj i  żandarmów zjechał do Loschwitz,  
gdzie, j a k  doniosły Dresd. Nackrichten, a resz to­
wano podeszłego wiekiem niejakiego P a n a s i e ­
wicza, przyczc-m zabrano w sztuczkach będącą  
praskę  drukar ską  i papie ry .  Śledztwo sądowe, 
rozwinięte o prowadzenie  drukarni,  nie mogłoby 
zdaje  się pociągnąć pozbawienia wolności i u- 
więzienia między krymina lnymi  przestępcami 
spokujnego i słabowitego starca,  do k tórego n i ­
komu z rodaków przystępu nie dawano,  Moskali 
zaś, niby do m e n a ż e r j i , do przyj rzenia  się mu 
i drażnienia dopuszczano.  Jeden z tych,  zacho­
wujący  incognito, powiedział  n p. więźniowi po 
moskiewsku,  że w Ł y s c y  c z e s t n y i e  ludzie (ho­
norowi) r a d u ją  się, że tu siedzi i że wszyscy 
jbmn podobni niezadługo t a k i e  tu będą  siedzieć. 
Czy to nie przypomina  wizyt  Kuczkowskiego w 
pawilonach  i k azam a tac h  cytadeli  ? Czy to nie 
dopełnienie t ranspor tów? Wreszc ie ,  gdy  nie­
można  było dowieść drukowania  bo i p rasa  b y ­
ła  de fek to w ą ,  gdy  się a resz towany co do oso­

by i bytności  usprawiedliwił ,  należało wypuścić 
go na  wolność, co i zrobiono, lecz w takiej  for­
mie, j a k ą  Moskwa prak ty ku je  w Polsce. Nocą, 
czy też rano w asystencji  żandarmów, k tórym 
dyety kazano opłacić, wj  wieziono go na  grani ­
cę saską  ku Szwajcar j i .  Prócz tego obwiniony 
obrany został ze wszystkich papierów,  i o te 
t ak  bardzo Moskwie ma chodzić.  Są  one w ła ­
snością p rywa tną  i choćby nawet  nosiły j a k ą  
cechę pol i tyczną,  j a k ą  myśl,  zwierzenie się lub 
coś nawet  innego ,  a niemiłego Moskwie:  to 
skoro to nie leży w at rybuejacli  sądu i w p r z e ■ 
stępstwach  przeciwko Saksonii ,  rząd  moskie­
wski nie ma tytułu, ich się domagać,  a rząd  
saski winien mieć uczn ie godności i wstydu,  
by s tawszy się wyp ad kowo depozytar juszem 
cudzych myś l i ,  słów, a choćby i relacji czynów, 
takowe wydawał  tym, k tórzy j irześladowanie 
tak  daleko rozpuszczają.  Nie przypuszczam 
wszakże,  by dziś, a nawret w oliwili wysłać  się 
miancj noty,  rząd  moskiewski nie miał  pap i e ­
rów ty cli w odpisie, lecz jemu tego nie dosyć ;  
on może zechce jaszcze upokorzyć i nagiąć do 
reszty rząd  saski  ku s o b i e , a razem w y d a ­
niem oficialnem papierów skompromi tować go 
w opinii. Spytacie się dla czego ? A j a  was  za ­
py tam dla czego P a n a s i e w i c z , słaby, t rzymany 
był  dni lb we więzieniu, za k tóry  to pobyt  n a ­
wet opłacić się j a k o  lokator i konsument  był 
zmuszony?

Opisawszy wam te wszystkie  szczegóły, do­
wodzące  iż rząd  moskiewski na  działanie u- 
u rzędników saskich mile spogląda ł i nagradza ł ,  
i że n iektórzy na to szczerze pracowal i ,  zakoń­
czę wnioskiem , iż skoro do tąd nie było między 
temi rządami  rozdrażnienia ,  gdy  się walka  
toczyła,  t o ,  dziś, po je j  ustaniu,* po zaprzą ­
tnięciu myśli czem i n n e m , tem mniej  sobie z 
Polakami  i głosem opinii subjekeji  robić będą. 
RladderadaU ek  m ó w i , że ten głos je s t  rozstro­
jony — wątpię,  by Drezdno go dostrajać miało. 
Gdy więe nie ma powodów do noty, nie wierzę 
w je j  istnienie,  zresztą p. Uesser z Warszawy,  
p. o. konzula saskiego, za każdym knutem, jak i  
nań spaść może, za każdym rublem kont rybu­
cji swe exequatur  traci.

U nas tu w małem tein mieście z wielką 
biedą  i trudem udało się założyć czytelnię pol ­
ską  na  maleńki  zamiar,  odwołując się do do­
browolnych ofiar.

P ro ces  P o la k ó w  w  B erlin ie .
Posiedzenie 86., z d. 2. g ru dn ia .

Prezes  B i le h t e m a  n n za ga ja  pos iedze­
nie około godziny 10 i ogłasza uchwałę s ą d o ­
w ą ,  mocą której  lisi p. Góreckiego,  p isany do 
rzecznika  Elvena, stósownie do wniosku obżalo- 
wanego Niegolewskiego ma być  odczy tany ;  co 
też następuje.

Prokura tor ja  wnosi przec iw obża łowanym 
(111 — 115) księdzu Antoniemu M a r a ń s k i e m u  
z Sulęcina, Marcelemu B o r o w s k i e m u  z 
Czarlina, Piotrowi T o k a r s k i e m u  z W y g o ­
dy, Adolfowi K o c z o r o w s k i e m u  z Dębna 
i Hipolitowi T u r n i e  z Obiezierza o uwol ­
nienie.

W  sprawie pu łkownika  E d m u n d a  C a l -  
I i e r a zabiera głos nacze lny prokura tor  A- 
d l u n g  i oświadcza,  że obstaje przy oskarżę 
niu. Obżałowany sam przyznał ,  że był  dowódz- 
cą powstańczym ; otrzymał  on od Rządu narodo­
wego mandat ,  który przy ją ł  i k tóry  w myśl 
tegoż rządu wykonać  się starał.  Prokura tor ja  
nie tylko w tem upa t ru je wsjiólud/.iał intele­
ktua lny z motorami r u c h u , ale uważać  musi 
obżałowanego j a k o  jednego  z motorów. Dla te ­
go wnosi przeciw obża łowanemu

Edmundowi  Call ierowi o karę śmierci.
Rzecznik El  v e n  wys tępując  w obronie 

walecznego pułkownika ,  czyni na  ws tępie u w a ­
g ę ,  że oskarżenie aż do ostatniej  chwili pozo­
staje wierne swemu systemowi,  ale także  swym 
niekonsekwencjom. Niemożna  nigdy uchwycić  po­
wodu,  d laczego  oskarżenie jedny ch  j a k o  współu­
czestników, drugich j a k o  w ykonawców stawia.  
Jedne  tylko przyczynę  tej  dowolności upa trzyć 
można, a nią jes t  orzeczenie prokuratorj i ,  w y p o ­
wiedz iane  wpamię tnej  oliwili obecnego procesu :  
„buduję oskarżenia wedlcmego upodobania11. D y ­
k ta tora  Langiewicza,  poddanego pruskiego,  nie o- 
ska rz a  j i rokurator ja  o zdradę  s t a n u ; j a k ą ż  p r z y ­
czynę tego objawia publicznie ten, k tóry  stróżem 
p rawa być winien? Niechc ia łem tego ,nie po­
doba  mi się I — Tymczasem pułkownika  Calliera 
j i rokuratorja oska rża  i żąda  nań ka ry  śmierci. 
Jestże to p raw d z iw a  miara sjirawiedliwośei ? 
Czyż w ten sposób zamyśla  prokura torja  umo­
cnić w narodzie jioczucie j irawa i słuszności? 
Mowea sądz i,  że należy uczynić tu uwagę tę, 
aby  okazać,  j a k  słusznie działa obrona,  podno­
sząc tę sjirawę. Następnie wy ka zuj e  obrońca 
punkt  jio punkcie nicość i bezzasadność  oska­
rżenia i twierdzeń naczelnego p r o k u r a t o r a ; w 
końcu zaś oświadcza:  Pułkownik  Callier nie 
mniej i nie więcej uczynił j a k  tysiące innych;  
odznaczył  się może większym ta lentem,  lub 
większem szczęściem i nie dia tego powrócił  z 
kró les twa Polskiego do p r u s ,  aby  tu jtonieść 
śmierć hańbiącą  i niezasłużoną.  Wnosi zatem o 
jego uwolnienie.

Obżałowany C a l l i e r  oświadcza,  że j>rze- 
oiw wnioskowi naczelnego j i rokuratora nie ma 
nic do na d m ie n ie n ia ; jumieważ j e d n a k  podsu­
w a ją  mu szalone przedsięwzięcie,  aby  podwoić 
nań  wymierzone ciosy, przeto pozwala sobie u- 
czynić ki lka uwag,  aby nie sądzono,  iż od g ry ­
wa  rolę niewinnej ofiary i żadnego nawet  nie 
czyni usiłowania,  aby się wydrzeć  z ręki kata.  
Zarzu t  współwiadomośei ,  k tóry mu podsunięto, 
nie jes t  p rawdziwym,  gdyż  on sam najlepiej 
wie, eo myśli i co czuje, gdyż  nie zwykł  m y ­
śleć ani pisać rzeczy bez sensu lub szaleństw, 
gdyż  zawsze zas tanawia  się nad doniosłością 
czynów, które uczynić zamierza,  gdyż pogardza  
kłamstwem w celu uniknięcia kary i przez całe

swe życie zawsze p r a w d ę  mówił i mówi. Gdy 
by go oskarżył  p rokura tor  moskiewski,  koizy 
stałby z sposobności tej, aby wypowiedz ieć  całą 
swą nienawiść do Moskwy.  Stoi przecież przed 
t rybunałem pruskim i d l a t e g o  oświadcza  wręcz,  
że właśc iwym organizatorem nie b y ł ; że miał 
objąć dowództwo naczelne nad oddziałami  o 
ekotników , organizująeemi się w Zachodnich 
Prusach,  i że dla tego jirzejeżdżał nad  k o r d o ­
nem granicznym, aby  wynaleźć miejsce, dogo­
dne do przejścia.

Naczelny jirokurator  twierdzi ,  i e  (obżało- 
wany)  zaprzecza współudziału w przeds ięwzię­
ciu zbrodniczem przeciw' Prusom.  Otoż zmuszo­
ny  je s t  oświadczyć,  że nigdy niczemu w życiu 
nie zaprzecza co uczynił,  i g d y b y  naczelny jiro- 
kura tor  nie był naczelnym prokuratorem,  on (ob- 
ża łowauy)  zaś nie by ł  więźniem , nad  k tórym 
zawisł  topór  k a t a ,  sz p ad ą  swą dowiódłby na 
czelnemu prokuratorowi,  że zawsze tylko p r a ­
wdę  mówi. Nie zna rządu  narodowego,  k tó ­
ry dla niego był  tylko cieniem ; nie zna celów 
jego,  gdyż  nie trudni się pol i tyką ani nie jes t  
kons j i i ratorem; zna tylko n ieprzyjaciela na j io lu  
bi twy, a  że przed  tym się nie cofa, zapewne do- 
s ta te izn ie  udowodnił .  Obża łowany oświadcza,  
że wiedział ,  iż walka  będzie toczoną jedyn ie  i 
wyłącznie przeciw Moskwie.

Przeciw’ obża łowanym (117— 120) Henryko­
wi G o s ł a w  s k i e m u, Ju lianów: A n o  w i, Wła 
dysławowi  Z a w a d z k i e m u  i Walentemu P o ł ­
c z y ń s k i e m u  wnosi  p rokuratorja  o uwol ­
nienie

W  sprawie  obżałowanyck (121— 126) o d o ­
starczani"; broni z Kr ól ew ca ,  wnosi p ro k u ra to ­
r ja  przeciw Bolesławowi hr. G h o  t o m s k  i e  m u 
i dr. Kazimierzowi  S z u l c o w i  z Poznania o 
karę  10 l a t ;

przeciw Janowi  K o r o n o w i c z o w i  i K ę ­
t r z y ń s k i e m u  o karę 6 lat więzienia w eucht- 
bauzie i oddanie na  takiż sam przeciąg czasu 
pod  dozór po l icy jny;

wreszcie przeciw R e i c h  s z  t e  i n o w i z 
Augus towskiego i G o ś  e i c k i e m u  z Królewca 
o uwolnienie.

Rzecznicy H o l t k o f f  i E l v e n  bronią ob- 
żałowanycb  i ż ąd a ją  ich uwolnienia.

Przeciw ostatniemu z rzędu,  127 obżalowa- 
nemu Kazimierzów i C h e ł m  ż c k i e m u  z Zy- 
dowa, wnosi p rokura tor  M i t t e l s t i i d t

o karę  6 lat więzienia w cuchtkauzie i od­
danie n a  takiż sam przeciąg czasu pod dozór 
policyjny.

W  końcu oświadcza pan M i t t e  1 a t a e d t  
co nas tępuje:

Przechodząc  w ostatniej sprawie  tej do sfor­
mułowania wniosku o karę, oświadczam z a ra ­
zem tem samem, że uważamy przedmiotową i sto­
tę czynu oskarżenia j a k o  w niczem nienaru­
szoną, i że tak  samo przy  niej obstajemy dz i­
siaj, j a k  obs tawali śmy przed 5 miesiącami przy 
rozpoczęmu rozpraw.  Sum a winy  i liczba win­
nych zmniejszyły się i zawsze byl iśmy skorymi 
do uznania t e g o ; lecz ut rzymujemy,  że rodzaj  
winy pozostał  ten sam. Wierzymy,  że obrona 
przekonaną  była,  iż wina nie istnieje;  co wię­
cej, wierzymy,  iż podobna  energia,  j a k ą  obrona 
w tej sprawie  rozwinęła,  n iebyłaby możebną,  
gdyby  członkowie obrony nie byli przejęci  tem 
inoenem przekonaniem, że dowody winy  nie 
istnieją.  Sądz imy przecież,  że stósownie do o- 
bowiązków,  włożonych na nas przez u iz ą d  nasz, 
nie możemy się dać odwieść przekonaniom o- 
brony od tego, co z naszego s tanowiska  mieni­
my być prawdą .  Sądzimy, że zbrodnia stanu 
tego j  st rodzaju,  iż poda je  zawsze możność 
jiojmoi. mia  je j  z stanowisk,  wręcz sobie p r zec i ­
wnych.  Samo oznaczenie zbrodni sięga bardzo 
daleko. Zdradę  popełnić można  ogólnem b r a ­
niem się, czynami,  ale ta kża  usposobieniem u- 
mysłu.  Prawo nakazuje  nam definicję, ale i p r a ­
wo uie umie s tanowczo określić chwiejnego 
pojęcia.  Dla  tego też i w przypadkach ,  gdzie 
się odnieść należy do prawa,  mogą  powstać po­
ję c i a  sprzeczne.  Zawsze  zarzucać będą  oska 
rzemu, że mu zbywa na ja sno  pomyślanym 
planie i na  zamachu.  Lecz takie pojęcia po ­
na w ia ją  się p rzy  każ dy m  procesie o zbro­
dnie stanu. — Nie zagłęb ia jąc  się w w y ­
jaśnienia,  które  też pojęcie jes t  p rawdziwem,  t y ­
le tylko napomknę,  że za nami przemawia  ta 
okoliczność: iż objektywnje całość naszego p a ń ­
stwa  w istocie by ła  zagrożoną ,  kto zaś r o z w a ­
ży fakta,  przez nas przywiedzione ,  kto rozważy 
stosunki i komu wiadomo, j a k  bliskim był rząd 
nasz konieczności ogłoszenia stanu oblężenia, 
ten bezwątp ien ia  znajdzie w tem poparcie n a ­
szego zapa t ry wania  się na  sprawę.

Rzecznik L e w a l d  wniósłszy o uwolnienie 
obża łowanego Cbelmiekiego, p r zemaw ia  w imie­
niu całej obrony i zakończa  za jmującą  nader  i 
p r zekon yw ującą  uwagą ,  Mowę szanownego o- 
brońcy,  dalej znakomi ty  wy wód  rzecznika  Le n­
ta  w sprawie obża łowanego Jackowskiego  na 
posiedzeniu wczorajszem powiedziany,  j a k o  też 
bliższe szczegóły z dzisiejszego posiedzenia dl 
zbytniej  rozciągłości podamy może później.  D/.iś 
tyle tylko nadmieniamy,  że w końcu wniósł naczel ­
ny  prokurator  A d l u n g ,  aby  sąd  wyznaczył  
termin audjencyjny  dla obża łowanych | 1) Lą- 
czyńskiego,,  2)Sikorskiego, 3) Wiktora  hr. Szółdr- 
skiego, 4) Świnarskiego,  4) J a n a  Arndta,  6) Bro­
nikowskiego,  7) T adeusza  Jaraczewskiego ,  8) 
W łady s ł aw a  Oppena,  9) ucznia un iwersyteck ie ­
go Różyckiego i 10) zbiegłego za granicę K r ó ­
likowskiego. Prócz tego wnosi pan  Adlunsr, aby 
sąd tymczasowo zawiesił postępowanie przeciw 
rządzcy  dóbr, Józefowi Bergerowi.

Prezes  zam yk a  posiedzenie około godziny 
4 i wyzna cza  termin do ogłoszenia wyroków na 
dzień 23. grudnia  o godzinie 10 przed  południem 
w sali posiedzeń w Hausyoigtei .  Na  termin ten 
ma ją  się stawić wszyscy  obżałowani bez w y ­
ją tk u  Dzisiejsze posiedzenie było 86. z rzędu.
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Ziemie polskie.
P oznań . Pisza  z Olecka w końcu l istopada 

do Pr. lAlti. Ztg.-. ' . .Przed kilku tygodniami  n a ­
kaza ł  tutejszy urząd  landrata a resztować trzech 
zbiegłych z królestwa  Polskiego Polaków, celem 
wydan ia  ich Moskwie. Podczas gdy  jednemu z 
tych nieszczęśl iwych udało się uciec z wiezie­
nia, podali  najznakomi tsi  z mieszkańców nasze­
go miasta  petycję,  opat rzoną  licznemi podpi sa ­
mi, do ministra spraw wewnęt rznych,  Lr. Eułen- 
hurga, w yraża j ąc  swą prośbę, aby  tych dwóch 
Polaków nie wydano Moskwie. Pa n  minister k a ­
zał też powst rzymać  wydanie  i zastrzegł  sobie 
rozstrzygnięcie tej sprawy po bliżs/.em je j  zba ­
daniu. Ju ż 'c i e sz y l i śm y  się nadzieją,  iż mamy 
szczęście ocalić od śmierci dwóch nieszczęsnych 
wygnańców, gdy  wtem przed  kilku dniami 
nadszedł  rozkaz,  aby obydwóch Polaków wydać  
w ręce Moskali. Stało się j a k  nakazano,  i ob y­
dwaj  albo już  dziś nic żyją,  albo są w drodze 
na  Sybir."

K r o n i k a .

W yrok  Blidów w ojen n ych  w  Ki n k o w ■«. Kruk. 7.tg 
p o d a j e  na s t ę puj ąc ą  ko r o a po n d e nc ję  z Krakowa d.  O !>. m.  z 
F r m d b l n t : „7- z ap a d ł y c h  (11 w  n a j n o w s z y m  c zas i e  w y r o ­
k ó w  m o g ę  w a m  dz i s  p r z y t o c zy ć  na s t ę p u j ące  : S l r z e s i ń s k i
i Mikul ski  za z br o d n i ę  narus z en i a  publiczni*.! s poknj nns c i ,  
obaj  na 8 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  z w l i r z e n i o m  w i ę z i e n i a  ś l e d ­
c z e g o ;  F i g wa r  za z br o d n i ę  z abur zen i a  pu bl i czne j  s pnkoj -  
noś c i  na 4  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  z w l i r z e n i o m  4 m i e s i ę c y  
w i ę z i e n i a  ś l e d c z e g o .  P a o i  J . . . .  żona  tu t e j szego  kupra,  
kt óry  z a r a z e m pos i ada  h a n d l o w ą  fi l ię w  T ar n o w i e ,  u w o l  
n i o n ą  zos t a ła  z braku d o w o d ó w .  Pani  ta _ z n a j d o wa ł a  s ię  
p o d c z a s  ś l e d z t w a  na wo l n e j  s t opi o ,  o s ka r ż a n o  j ą  o w y ­
s tani e  d o  T a r n o w a  p r z y b o r ó w  drukars ki ch w  c e l ach  r e ­
w o l u c y j n y c h .  P o n i e w a ż  nie  moż na  j- j byto  d o w i e ś ć  pr a ­
w n i e ,  ż e  uczyni ł a  to r.a rozkaz  r ządu n a r o d o w e g o ,  w i ę c  

j ą  s ą d y  u wo l n i ł y .  T a r n o ws k i  k s i ęgarz ,  u kt órego  tę 
kar n i ę  zabrano ,  o ś w i a d c z y ł ,  że  c z c i o n k i  te 
p e w n e g o  redakt ora  k r a k o w s k i e g o  , 7. w e z w a n i e m  w y d a ­
wani a  dz i e nn i ka ,  Z t ego  p o w o d u  c y t o w a ł y  s ą d y  w o j e n n o  
ws z y s t k i c h  tu t e j s z yc h  r e d a k t o r ó w  i p r z e s ł u c h i w a ł y  ich w  
tej s pr a w i e .  Jak s i ę  o ka z a ł o ,  ż ade n z r e d a k t o r ó w ,  a m i a ­
n o w i c i e  z r ed a k t o r ó w z a p o w i e d z i a n e g o  p o d ó w c z a s  W ie k u ,  

który p o s z u k i w a ł  drukarz a ,  n i c  by ł  w  tym c e l u  w  Ta r  
n o w i e .  Ks i ę garz  ó w  znaj duj e  s ię  w  ś l e d z t w i e .  B l i z k i e  u- 
kui . czoni a  s ą  ś l e d z t w a  p r z ec i w  a p t ek a r z o w i  A l e k s a n d r o w i ­
c z o w i ,  kt óry także  przez  p e w i e n  ezos  f u n g o wa t  j a ko  r e ­
w o l u c y j n y  n a c z e l n i k ;  miasta,  i n i e j a k i e m u  G r z y b s k i e mu ,  
kt óry  po d  p s e u d o n i m o m  „dr.  Sc hw a m m e r l 0 dz iatał  jako  

emisacj usz . "

Stan isław a hr. T a r n o w s k ie g o , s k a z a n e g o  p rz ez  
s ą d  Woj e nn y  l w o w s k i  na 8  lat w i ę z i e n i a ,  w y w i e z i o n o  z e ­
s z ł e g o  t y g o d n i a  do  O ł o m u ń c a .  Hr.  T a r n o w s k i  s k a z a n y  byt  
p i e r w ot n i e  na 8  lat  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  u ł a s ka wi o n y  z o ­
s ta ł  j e d n a k  na ty l eż  U .  w i ę z i e n i a  l e k k i e g o ,  a l e  z . u t ra t ą  
s z l a c h e c t w a .

Transport powstańców. D.
L w o w a  p o r i ą g i e m  w i a c i o r n y m  7

dru-  
ot r zyma!  od

b. m.  w y w i e z i o n o  
p o w s t a ń c ó w ,  z tych

•2 na i n t e r n o w a n i e  a 2 za gr an i c ę  pa i i s lwa, -  - g d / i e  le . -alę,  
nie  w s p o m i n a  L em be ręer  7,tg z której  w i a d o m o ś ć  tę 
w y j m u j e m y .

O. S  ni. iu liUo b ę dz i e  mis !  .jut: o kazani e  w ko ś c i e l e  
0 0 .  h c r n s r d y n ó w ,  p r a w d o p o d o b n i e  os ta tni e  przed  s i i j m  

w y j a z d e m  do Hzymu.

W  trop ie z o d erw a n ą  g to w ą , którego zrnlr/.iono 
jak to już donosiliśmy, na stacji kolei żelaznej w Kurnie- 
nobrodzie. poznano robotnika od kolei, Jana 1'reiny, ro­
dem z Szlązka, który poniósł straszną tg śmierć pod k o ­
łami pociągu. Chcąc ominąć bioto, padł Frtśny pi śród 
szyu i z własnej nieostrożności dostał się tym sposobom  
pod lokomotywę.

P r o m o c j i . Na Jag io l lońskiej  w s z e c h n i c y  o trzymal i  w  
zeszłyir,  m i e s i ą c u  pp. :  J ó z e f T y ń r i ń s k i  s to p i e ń  dokt or ski  z 
p r a wa ,  Izydor  Kr a ks ue r  z chirurgi i  a p p .  A l e ks an d e r  Ja- 
kl i ński  z Repy  i Jan Kubicki  z W a d o w i c  p r o mo c j ę  na  
ma gi s l r ó w chirurgi i .

N o w e  p ism o rusk ie. Ksiądz Nruitnowiez ogłasza  
w długiej korespondencji, zamieszczonej w S ł o w i e ,  że od 
Nowego roku pocznie wc Lwowie wy chodzić ruskio pi­
smo popularne, pod tytułem Ned i ia  Pismo to wyehodzm  
będzie r ,z  na tydzień z rycinami i kosztować ma 3 zir. 
na rok.

S o b t.r u c je  d z ien n ik ów  u rzęd o w y ch . W  b u d ż e ­
c i e  f i n a n s o w y m  na rok 1885 o bl i cz o n ą  j e s t  s uma  s u b w e n ­
cyjna dla  u r z ę d o w y c h  d z i e n n i k ó w  aus tr jackich na "230 45 5 z ł  , 
o 18 00 0  w i ę c e j  niż. na rok 1804.  Resz l a  w y d a t k ó w  na te  
dz i enni ki  u r z ę d o w e  pokryt a  d o c h o d e m  z i ns e ra t ów i p r e n u ­
mer at y ,  która w y n o s i  2 2 5 . 73 0  z l r .  W ie n er  Z e t tu n g  pobiera
175 . 000  z ł .  s ub w e n c j i  a n i e s i e  195.000:  G a z e t a  L w o w s k a  
bi e r z e  1 85 3 0 ,  n i e s i e  2 1 . 90 0  zlr. ;  uem herger  Z tg.  k i erze
9 . 00 0  ztr. ,  n i os i e  1. 990 złr.;  W i s t n y k  b i erze  1 , 200 zł . ,  nie  
ni e s i e  ż ad n e go  d o c h o d u ;  K ra ka t te r  Z t g .  b i e r z e  15. 000,  n i e ­
s i e  12 . 500  zl r .

E m il B e n ic z k y , j e d o n  z n a j z n a k o m i t s z y c h  i n l odyeb  
l i t er atów w ę g i er s k i c h ,  umart  w  n o c y  30.  l i s t opada  w  Tór-  
tel  po  t r z yg o d z in n y c h  z a l e d w i e  c i e rp i e n i ac h .

P rośb a  o ch o rą g iew . Pat rj Olyczne  d i . i awice  
c z e s k i e  w  P i sk u  o t r z y ma ł y  z C l e v e l a n d u  w  p ó ł n o ­
cnej  A me r y c e  p i s mo ,  w  k t ó r e m t amt e j s za  c z e s k a  c zy t e l ­
nia S lo v  n s ka  L ip a  upras za  j e  o w y s z y c i e  c horągwi .

N o w e operetkn . Donosiliśmy już dawniej, że mło­
dy utalentowany kompozytor, p. Stanisław Duniecki,  
dzisiejszy dyrektor ot kiestry teatralnej, skomponował  
wdzięczną bardzo operetkę, jak zapewniają ci, co muzy­
kę jej w pojedynczych ustępach poznali. Otóż pospie­
szamy teraz z doniesieniem, że operetka ta, tnsjąea 
tytuł: „Paziowie królowej Marysieńki*, daną będzie 
na naszej scenie w najbliższym czasie. Spodziewać się 
należy, że publiczność nie odmówi najliczniejszego 
udziału, aby się zapoznać z młodym kompozytorem i 
dać mu zachętę do dalsz-j pracy na tem, tak pnstem dy- 
tąd u nas polu.

T ea tr  am atorsk i. Na d o c h ó d  t u t e j s z e g o  Z ak ł a d u  u- 
b og i eb  p r z e d s t a w i ą  a m a t o r o w i e  teatru dnia  14 .  grudni a  
br.  w  t eatrze  hr.  Sk a r b ka :  1)  „Pi ąty  ak ( , “ dr amat  w  1 a k ­
c i e  J.  K o r z e n i o ws k i e go ;  2 )  „Ni e pr z y j a c i e l  kobi et *  , k o m e -  
dja w  1 akc i e  z f ranc us k i ego ,  t ł u m a c z o n a  p r zez  hr.  Cza-  
ckę;  i 3 )  „ P o ś r e d n i c z k a 0, k o mo dj a  w  1 akc i e ,  J. Ko r z e ­
n i o w s k i e g o .  P a n n a  Graff,  u w z g l ę d n i a j ą c  cci  d o b r o c z y n n y ,  
od;>piewa po  p i e r w s z e j  i po  drugiej  s z t u c c e  n a s t ę p u j ąc o  
ut wo r y  - 1) Arię  ze „ S t wo r z e n i a  ś wi a t a 0 H a y de na  i : 2 )  arję

7. ..Ihiii Jul iana." Na z a ko ń c z e n i e  nas tąpi  obraz  z ż yw y c h  
os ób,  p r z e d s t a w i a j ą c y  w y d o b y c i e  W a n d y  z Wi s ł y ,

Nabożeństw O żałobne. Unia 10.  g rudni a  1854 o
godz i n i e  łO. z rana o d b ę d z i e  s i ę  w  k o ś c i e l e  OO.  domi ni  
b a n ó w  / . a lobne  nsho/ .eristw o za du s c ę  tak p r z e d w c z e ś n i e  
zirasłej p.  Klutyldy 7. B o g d a n o w i c z ó w  Cr o i s s ee .  n i eud / a -  
lownr.ej  ś p i e w a c z k i  nas ze j .

D zienn ika  L iterack iego  w y s z e d ł  nr.  53 .  i zawiera:  
I)  Wi e l k i o  poc7ątki ,  p o w i e ś ć  J.  K.  T u r s k i e g o ;  2) P o w r ó t ,  
poezja  L ud wi k a  B r z o z o w s k i e g o ;  3)  W y c h ó w a n i e c ,  p o w i e ś ć  
Alberta " G o r o w - k i e g o  ; 4) P r z e k l e ń s t w o  5 )  Po l acy  i In
dj a n i e ;  6 )  Tuła. -z,  s t k i c  ; 7i  K o r e s p o n d e n c j o ;  8 )  P r z e ­
w o d n i k .

Ostatnie w iadomości .
K o p e n h a g a  d. S. grudnia.  W  d yp lo m a­

tycznych kolach uchodzi za pewne,  że Moskwa 
stara się w Wiedniu i Berlinie energic/mie o 
kongres, k tó ryby  kwes t ję  księztw Zaelbiańskieh 
w ten sposób uregulował,  że północny Szlezwik 
o trzymałaby  znowu Dania,  reszta zaś Szlezwi­
ku, Lauenburg  i Holsztyn prz yp adł yby  Prusom. 
Anglia i F ra n c ja  zgadzać  się m a j ą  na plan mo­
skiewski.

Poseł aus t r jacki  w Paryżu,  książę Metter- 
nich, j es t  bardzo czynnym i dotąd nie pożegnał  
nadziei porozumienia się z Franc ją .  W kombi­
nacjach księcia Metternicha o d gryw a  znaczną 
rolę także  wewnęt rzny stan Austrji, i chodzi mu 
bardzo o to, aby nastąpi ła  zgoda  z Węgrami.  
Z tąd też za jego wpływem ustąpić mają '  w s z y ­
stkie zdania i osobistości, które tę zgodę dotąd 
zwlekają.

7 Londynu nadeszły wiadomości,! które się 
wprost  sprzec iwia ją  podanemu u góry te legra­
mowi z Kopenhagi.  Donoszą  bowiem ztamtąd.  
że pan  Bismark czynił  tani w ostatnich dniach 
kroki, aby  u trzymać  pozwolenie na  aneksję 
księztw Zaelbiańskieh.  Pa n  Bismark miał p rzy  
tej sposobności dać do zrozumienia Anglii, ż e w  
przeciwnym razie potrafi sobie okupić zezwole­
nie Franc j i  ofiarą, k tóra pewnie  nie będzie miłą 
Anglii. Mimo to miał  gabinet  angielski odmó­
wić, gdyż dowiedział  się już  poprzednio, że p. 
Bismark nie o trzyma od Franc j i  zezwolenia na  
powiększenie potęgi pruskiej ,  nawet  za n ieprzy­
je m n ą  Anglii cenę (lewy brzeg  Renu).

W  Madryc ie  spodziewają  się ciągle blizkie- 
go kongresu europejskiego.  F.poca wyświeca  tę 
kwest ję  i widzi w oporze Rzymu przeciw kon ­
wencji  tylko dowód, że kongres przyjdz ie  prze­
cież do skutku.  Moskwa i Anglia mają  w y s tą ­
pić z inicjatywą.

W  Rzymie spodziewają się aliokucji papie-  
zkiej o ogólnem położeniu kościoła.

Z Petersburga  p i szą  do Sttlional Z tg , o no- 
wem prawie  prasowem moskiewskiem: „Szczu­
płe wolnoś, i, j a k i e  nada l  prasie  w r. 1863 pro ­
jekt  Gołowina, zostały przez  dzisiejszy projekt  
W a łu je w a  zupełnie zniesione. Wprawdz ie  pro- 
‘ekt ten zos tawia  dziennikom do wyboru,

chodzić z cenzurą lub bez cenzury, ale w tym 
ostatnim wyp ad ku  s tawia j e  pod arsenał  ostrze­
żeń i konfiskat. Redaktorowie twierdzą,  że j e s t  
to najwyrafinowań.sKem okrucieństwem,  ja k ie  
się tylko da  wymyśleć.  Jeśl i  bowiem dziennik 
podda  się c e n z u r z e , to nikt go czytać nie b ę ­
dzie; jeżeli tego nie uczyni ,  to naraża  się na 
nieprzewidziane niebezpieczeństwa,  bo któż zba ­
da  humor i upodobanie naszych policmajstrów 
i j e ne ra łgu be rna tor ów 9

Wient, Lloyd, z dnia wczorajszego zajmuje 
się w ar tykule  wstępnym sp rawą mandatu  p. 
Rogawskiego.  Wydział ,  do zbadania  j e j  w y s a ­
dzony orzekł,  j a k  wiadomo, iż p. Rogawski s t r a ­
cił mandat  na mocy 17 ordynacji  wyborczej ,  
który postanawia,  że osoby, uwolnione dla nie ­
dostateczności  dowodów, wykluczone są od w y ­
bieralności. „Jest  rzeczą bardzo n ieprawdopodo­
bną - -  pisze dziennik powyższy — aby p r a w o ­
daw ca  układa jąc  ten pa ragraf  myślał  o sądach 
wy ją tkowych.  Ale przypuśc iwszy  nawet,  że § 
17 odnosi się także do wyroków,  wydanych  
przez sądy  wyjątkowe,  to zawsze jeszcze  nale­
ży pamiętać,  że prawo,  j a k i e  rządowi  nadaje  
§ 13 patentu lutowego, nie j e s t  nieograniczonem. 
Rząd  musi usprawiedliwić przed  I zbą  za pr ow adz e ­
nie stanu oblężenia.  A dobrą jest  t ak tyk ą  pa r l am en­
tarną,  by Izba  nie uchwalała  żadnej  decyzj i  osta 
tecznej, aż dopóki  rząd  nie złoży tego us pr a ­
wiedliwienia w formie pożądanej" ,  t. j .  dopóki 
nie przyzna,  że zaprowadzenie stanu oblężenia 
było aktem władzy prawodawczej  a nie w y k o ­
nawczej .  Wyjaśniamy te rzecz zupełnie tak  s a ­
mo powyżej  w artykule wstępnym.

T elegram y Gazely Narodowej.
WieJleń 10. grudnia. Najbliższe 

posiedzenie  Izby  posłów w następujący  
w to rek . S p ra w a  R o g a w sk ie g o  p rzyjdzie  
pod obrady. W  a s  e r  w imieniu w iększo­
ści w ydzia łu  postaw i w niosek  : „ Iz b a  u z n a ­
je  iż R o g a w sk i  s t-ac ił  osob is tą  zdolność 
wykonyw ania  m andatu  posła  R ad y  p a ń ­
s tw a .1 B e r g e r  w imieniu mniejszości 
wydziału  ma w ystąp ić  p rzec iw  tem u w n io ­
skowi. Z da je  się iż posiedzen ie  będzie  
in teresu jące  dla zw iązku  sp raw y  R o g a w ­
sk iego  z kw e s t ją  stanu oblężenia.

K openhaga d. O. grudnia. K ró l  
K ry s t ja n  w odpowiedzi, danej w K oldyn- 
dze pięciotysięcznej depu tac ji  z pó łnocne­
go  Szlezw iku, w yraz ił  s ię :  „D opiero gdy  
życzenia  ludności p rzy  osta tecznem  roz ­
s trzygn ięc iu  losu Szlezw iku o trzym ają  moc 
n a le ż n ą ,  w tedy  okaże  się, j a k  g łęboko  u 
w szystk ich  w korzen iona  j e s t  miłość o jczy­
zny. “ Poczem  nas tąp i ły  objaw y n a jw y ż­
szego  entuzjazmu.

Część urzędowa.
—  O d n o ś n i e  do gfu 15 .  o b w i o s z c z o n i a  z 

dnia 8 .  l i s topada  br.  p o d a j e  «ię do powaz n-  
chne j  w i a d o m o ś c i ,  ze w y d a w a n i e  obl i gacyj  
d ł u g u  p a ń s t w a  po ż y c zk i  s ub s kr yp c y j n e j  w s u ­
m i e  2 5 , 0 0 0 . 0 0 0  r oz p o c z n i e  s i ę  dnia 7.  g r udni a  
br.  W i e d e ń  6 .  gr udni a  1864.  Z c.  k.  mi n i s t er ­
s t wa  I ł nans ów.

Gospodarstwo, p rzem y j  
i handel.

W  s p r a w i e  K D i ń e n l n  e e n  s o l i ,  używa-  
n e j . d l a  by d ł a ,  do rol i  1 do c e l ó w  fabrycz nyc h  
rozj  o c z ę ł y  s i ę  tBraz narady  ( E n i j u c l e )  w  mi-  
ni at era l wi e  s ka r bu  w e  W i e d n i u .  Ze  s t rony  
t o w ar z y s t w a  g o s p o d a r s k i n g o  niższo-aus tr .  d e ­
l e go wa n i  aą do lej komi s j i  pp.  Doblhof f ,  dr.  
B r uc k mu l l er ,  Hof f mann i Maur ycy  Rohr mann.  
Je s t  w s z s k ż e  w i e l k a  o b a wa ,  aby ta anki et a  
D.e z ak o ń c z y ł a  s i ę  p o d o b n i e  jak p r z ed  trzo-  
m .  laty p o d o bna  a n k i e t a  nad o p o d a t k o w a ­
n i e m o ko wi t y .

S tó w a r z y g a m i a n a fte w e . Os ta t m e m i  
c za s y  —  p i s i e  JV .  F .  P . ,  dz i e n n i ka r s t wo  au-  
s l r j ack i e  z a j m o w a ł o  s i ę  w i e l e  p r z e m y s ł e m  
na f t o wy m w  Gal i c j i .  Zagran i c zn e  or g a na  w y ­
s t ąp i ł y  za o t w o r z e n i e m  n o w y c h  ź r ó d e ł ,  i z w r ó ­
ci ły u w a g ę  na i ch obl i tość ,  j a k o t e ż  n a d z w y ­
c za j ną  d o n o i n o ś ć ,  j a k a  s i ę  w i ąż e  7. tyin ar ty­
k u ł e m  p o d  w z g l ę d e m  h a n d l o w y m  i okonomi -  
c z n y m .  P o m i m o  to kapi ta ł  t u t e j s z o - k r a j o w y  
( a u .  r j a c k i ; [>. r )  zdaj e  s i ę  c z e k a ć ,  aż g o  u- 
p r z e d z ą  kap i t a ł y  zagran i czne .  Czyz  po  r o z ­
w a d z e  t v | u  p o w o d ó w  ż ad e n  kapi tal i s ta kra j o ­
w y  n i e  p r z y s z e d ł  j e s z c z e  na my ś l ,  przy  asso  
cjacj i ,  p r z e z  u t w o r z e n i e  s t o w a r z y s z e ń  k o m a n ­
d y t o w y c h  i akcy j n ych  w z i ą ć  w  s w o j e  rę c e  tę 
w i e l e  bf i tująeą ga t ę ż  p r z e m y s ł u ?  Ni e s t e t y ,  
p o w i a d a  JV. F.  p . dal ej ,  m u s i m y  na to p y t a ­
nie  o d p o w i e d z i e ć  p r z e c z ą c o .  Jak s ł y s z y m y ,  
p e w n e  t o w a r z y s t w o  a n g i e l s k i e  nos i  s i ę  z z a ­
mi a r e m,  objęcia_ całej  p r o du k c j i  naf t owej  w  
p a ńs t w i e  aus t r j ac ki em , a s z c z e g ó l n i e  w  Ga l i ­
cji,  n a  W ę g r z e c h  i W Kroacj i ;  w  t ym c e l u  za-  
m . c r i a  u t w o r z y ć  s p ó ł k ę  p o d t y t . ;  „ P e tr o l e um  
C o m p a n y 0. ( Z w r ó c i l i ś m y  u w a g ę  j u ż dawni e j  
na t§ o ko l i cz n o ś ć ,  i o s t r z e g a l i ś my  p r z ed  z a ­
bi e g a mi  u t w o r z o n e g o  w  z.  r.  w e  W i e d n i u  ba n ­
k u  a ng l o - au s l r j ack i e g o  ; p.  r . )  Kapi tał  aus tr ja ­
cki  d o p i e r o  w t e nc z a s  w e ź m i e  s ię  do dz i e ł a ,  
g d y  m u  Angl i cy  l l u s t o ś ć  zbiorą z w i e r z c hu .

susuicj i i ł c n i - l i n i o w ą ,  z ja-  
jżar  p r z e j e ż dż a ł  po  mo ś c i e ,  
i 2"' .  Jak już d o n i e ś l i ś m y ,

p r z e p e ł n i o n e  s ą  re-  
tam duch s towa-

Ltzienniki a m e r y k a ń s k i e  
zul tatami ,  kt órych  dok azaf  
r zy s z e ń ,  t w o r z ą c  s p ó ł k i  a kc y j n e  w ł a ś n i e  dla  
•ej B # lę zi p r z e m y s ł u  g ó r n i c z eg o ,  a i s tni e jące  
w St anach  Z je d n o c z o n y c h  n i e z l i c zo n e  „Oil  
and P e tr o l e um C o m p a n y s 0  ̂ r e p r e z e nt u j ą  r z e ­
c z y w i ś c i e  kapi tał  w i ę c e j  niż 100 m i l i o n ó w  d o ­
l a r ó w .  Os t at n i e  s pr a wo z da n i e  s t a t y s t y c zn e  Z, 
N o w e g o  J o r k u  wy k a z uj e ,  ż e  od  d.  12 .  s tyczn  
do-  l i .  l i s t o p a d a  1864,  w y w i e z i o n o  z t amt ąd  
3 , 804 . 194  c e t n a r ó w  c l o w y e h  p e tr o l e u m.  S a m a  
P e n s y l w a n i a  w y p r o d u k o w s ł a  go  w  r.  1883  
za  5 6  m i l i o n ó w  do l a r ó w .  Czyż  t a k i e  rezul ta-  
ta,  z a w d z i ę c z a n e  j e d y n i e  s t o w a r z y s z e n i u  s i ł  
k a p i t a ł o w y c h,  ni e  p o w i n n y  s ł u ż yć  i nam za 
p o b u d k ę ?  Kraje k o r on n e  w y ż w s p o m n i a n e  
p o s i a d a j ą  r z e c z y w i ś c i e  tak obl i te  s kar by  o l e ­
ju s k a ln e go ,  iż n i e p o t r z e b y w a l i b y ś m y , mat e -  
rjał  t e n  cor.-tz w i ę c e j  s i ę  r o z p o w s z e c h n i a j ą c y  
w użytku, sprowadzać i  Ameryki,0 Tsk pi­

s ze  d z i e n n i k  w i e d e ń s k i ,  a co p i s z e  o kap i t a ­
l i s tach a u i t r j ack i ch  , to s i ę  tyczy  w  d a l e k o  
w i ę k s z e j  m i er z e  ga l i cyj s ki ch.

K ol j  a icd m logrod zk o-caern iow ieck n  
Ministerjum ha n dl u  nada ł o  pp.  An t o n i e mu  
Manz i S p .  j e d n o r o c z n ą  k o n ce s j ę  do p r z e d ­
s i ębran i a  robót  p r z e d w s t ę p n y c h  po d  kole j ,  
ma j ącą  s i ę  p o p r o w a d z i ć  z Kar l s bur ga  (na  
S i e d m i o g r o d z i e )  do Cizerni owi ec .  Ma oo a  i ść  
na Maros - Vas arbe l y ,  Bys t rzycę ,  Dorna Watra  
i Gu r a h u mo r a .  a o b o k  togo r oz g a ł ęz ia ć  w  
d w ó c h  k i e r unk a ch  do K o l o s z wa r u  i do p o ł ą ­
cze ni a  z w ę g i e r s k ą  ko l e j ą  c i sańską .

W e  F ran cji z a pr o w a d z a j ą  g o s po d a r z e  
o s o b l i w s z e g o  rodzaju m a g a z y n y  z b o ż o w o  i 
sp i chrze .  W  b u d y n k a c h  m u r ow an y c h  , w e ­
wn ą tr z  w p u s z c z o n e  s ą  cy l i ndry  ż e l a z n e ,  s z t o r ­
c e m  s ta w i a n e  j e d e n  na drugim,  z a o pa t r z o ne  
u s p o d u  k lapami .  Zbo ż e  za p o m o c ą  p r z y r z ą ­
du b l o k o w e g o  n a s yp u j e  s i ę  iJo tych c y l i n d r ó w  
z gór y  i ma s i ę  w  ni ch da l e k o  lepie j  k o n s e r ­
w o w a ć  niż g d z i e k o l w i e k  indz i e j .  P i zy  aasy-  
p y w a n i u  w e  worki  o t w i e r a ją  s i ę  k i a p y  u  
s p o d u .

KrnkóW  6 .  grudnia .  W  u z u p e ł n i e n i u  n a ­
s z y c h  p o p r z e d n i c h  d o n i e s i e ń  o o t wa r c i u  w 
p o n i e d z i a ł e k  m o s t u  n o w e g o  po d  kolej  zcła-  
ż ną  na W i ś l e  przy Kr a ko wi e  , d o d a j e m y ,  ze  
próba o bc i ą ż e n i a ,  odb yt a  w s o b o t ę  c i ę żar e m  
okot o  3 . 0 0 0  na k a ż d e m  p r z ę ś l e ,  o kaz a ł a  b a r ­
dzo  p o m y ś l n y  rezul tat ,  bo z a k l ę ś n i ę c i e  s t a l e  
w y n i o s ł o  t y l k o  8"'  u g i ę c i e  pr z e m i j a j ą c e  ty l ­
ko 1" 7"' ,  a c h w i a n i e  s i ę  na bo k  w  cz a s i e  
p r z e j a z d u  z s z y b k o ś c i ą  t r z e c h- mi l o wą ,  z j a ­
ką  p o m i e n i o n y  cię  
w y n o s i ł o  z a l e d w i e  
mo s t  t en z b u d o w a n y  j e s t  p o d ł u g  s y s t e m u  i n­
żyni e ra  Schi f fkorna,  a b u d o w ą  j e g o  k i e r o w a ł  
z a s t ęp ca  inżyni era  s e k c y j n e g o  pana  Muhlei -  
s en ,  z nanyc h  p r z e d s i ę b i o r c ó w  p p .  K o z a k i e w i ­
cza i Ronchet t i ,  którzy podj ę l i  s i ę  t a k . e  b u ­
d o w y  k i l ku  m o s t ó w  na k o l e i  I wo w s k o - c z e r -  
n i o wi e c k i e j .  ( C * . )

A gitacja  p rzec iw  w ysok im  taryfom
na ko l e j a c h  ż e l a z n y c h  za p r z e w ó z  t o w a r ó w  
w z m a g a ,  bię w s z ę d z i e  w  p a ń s t w i e  austrja-  
c k i e m.  Ś w i e ż o  po s i a da c z e  m ł y n ó w  w  P e s z c i e  
mi e l i  z g r o m a d z e n i e ,  na k t ó r e m  pos t anowi l i  
d o m a g a ć  s i ę  od  z a r z ą d u  k o l e i  p o ł u d n i o w e j  
zni że ni a  o 2 0  taryfy na p r z e w ó z  m ą k i  do  
T r ye s t u .

S tan  w o d y  na D n iea trze  w m.  l i s to-  
s to pa dz i e  br.  mi a ł  n a s t ę p u j ą c ą  w y s o k o ś ć  na 
pettłu w Z a l e s z c z y k a c h -  D. 1 TOO0 nad 0 ;  
d.  3. :  2 ‘9°;  d.  11.: I 0 ° ; d.  18. ;  0 ’8°;  d.  21.: 
5 ‘3°;  d.  2 3 :  5 ‘0 ° ; d.  3 0 ;  p,  12 , , 1 3 , ,
14 .  i 30.  z.  m.  s z e d ł  g ę s t y  ś ryż .

S p ółk a  h a n d lo w a  B nlńaki, C h łap o­
w sk i P la ter  W P o z na n i u ,  t r u d n i ą c a  s i ę  jak  
w i a d o m o  k u p n e m  i o d p r z e d a ż ą  dóbr  z i e m­
skich,  zag r o ż o ny c h  p r z e j śc i e m w  r ę c e  obcych,  
i l i c z ą ca  także  w  na s z y m kraju akcjonarju-  
s z ó w ,  og ł o s i ł a  w ł a ś n i e  s p r a w o z d a n i e  s w e  z 
obrotu i n t e r e s ó w  za r I 8 G3 - - J 8 6 4 .  Bi lans  
w y k a z u j e  s u m ę  1, 127.153 t a l a r ó w.  Ak t y wa  
w y n o s z ą  3 6 4 . 4 2 9  tal . ,  p a s s y w a  wy ka  :ują dyf-  
f er encj ę  21 70 2  t a l a r ów ,  którą na l e ż y  u w a ż a ć  
j a ko  czys t y  z y s k .  D y w i d e n d a  w i ę c  w y p a d a  
po  10*'0 od  akcj i  no mi n a l n i e  w p ł a c o n e j ,  a 
po 5 B'„ od akcj i  p r z ez  p o ł o w ę  _ w y p ł a c o n e j .  
Rezul tat  z a p r a w d ę  p o m y ś l n y ,  j e ż e l i  z w a ż y m y  
po d  j a k  t r ud ne mi  o k o l i cz no ś c i a mi  s p ó ł k a  o- 
p e r o w a l a .

Z arn in  n s  b yd ło . W l w o w s k i m  o k r ę g u  
administracyjnym w pierwszej połowie listo­

pada,  w y t u s l a  w e d ł u g  w y k a z ó w  u r z ę d o w y c h  
w  31 mioj scarh,  z kt órych pr z y p a da  9 na o b ­
w ó d  s amb o r s k i ,  po  5 na t arnopol sk i ,  s a n o c k i
i c z o r t k o w s k i ,  3 na s t r y j s k i ,  2  na z to c zo w -  
ski ,  po 1 na ż ó ł k i e w s k i  i l wo ws k i ;  w y b u c h ł a  
zaś  na n o w o  w  7 m i e j s c a c h ,  a to w  S mol an-  
ce  i S m y k o w c a c h  w  o b w o d z i e  t ar nop o l s k i m,  
w  Bri g i dau w S a m b o r s k i m ,  w B r o w a r a c h  i 
Mi el ni cy  w  czortkowski rn , w B o ryn i cac l i  w 
br z e ż ańs k i m i w I wa n o w i ca c h  w  s l ry j sk i m.

B y ł o  w i ę c  48  mi e j s c  d o t k n i ę t y c h  zarazą  
na byd ł o ,  a m i a n o w i c i e  9 w ż ó ł k i e w s k i m ,  po  
7 w  czortkowski rn i s t ryj sk im,  po 5 w tarno­
po l s k i m i S a m b o r s k i m ,  po 4  w  l w o w s k i m ,  3 
w b r z eż ań s k i m ,  po  2  w  s a no c k i m,  p r z e m y ­
s ki m i k o l o my j s k i m,  po 1 w  z ł o c z o w s k i m  i 
s t a n i s ł a w o w s k i m  o b w o d z i e ,  w  kt órych na 
2 1 . 7 6 5  s z t uk  bydła  w 842  ob o r a c h ,  z a c h o r o ­
w a ł o  3438 s z , w y z d r o w i a ł o  526  *z.,  o d e s z ł o  
2481 sz. ,  dano  n a - rz oż  321 s z .  b yd ł a  c ho r eg o  
i 27 0  sz .  p o d e j r z a n e g o  o z a ra z ę ,  a w  18 m i e j ­
s cach  j e s t  j e s z c z e  110 s z t uk  b y d l e  d o t k n i ę t e ­
go  z arazą .

Lw ów  8. gr udn i a .  N a  nas zym w c z o r a j ­
s z y m  targu b y ł y  n a s t ę p u j ą c e  c e n y  p r z ec i ę t n e  
zboża i i n n y c h  a n y k u l ó w ;  Mec  p s z en i c y  (80  
fnt . )  2 zł.  95  c „  żyta ( 7 6  fot . )  1 zł .  83  c . ,  j ę ­
c zmi eni a  (67  fnt . )  1 zlr .  58  c . ,  o w s a  ( 46  fnt. )
1 zł .  1 c . ,  hreczki  1 zł.  o3  c.,  prosa  2  “z l r .  
45 c. ,  z i e m n i a k ó w  1 zł .  53  c..  cet nar  s iana 1 
z ł .  45  c. ,  o k ł o t ó w  60  c. ,  s ą g  d r z e w a  b u k o ­
w e g o  10 zł .  50  c. ,  s o s n o w e g o  8  zf .  5 0  c.

L\VÓW 9. gr udn i a .  Na d z i s i e j s z y m targu 
w  s p r ze da ż y  drobnej  p ł ac ono  za m c c :  p s z e ­
n i cy  2 . 95 ,  żyta 1.80,  j ę c z m i e ni a  1.55,  o ws a  
1. 1 ,  hre czki  1.82.  g r o c h u  3.18,  kartof l i  1 . 46 ,  
cet nar  s iana 1.40,  s ł o m y  o k l o l o w e j  61 c., s i o .  
m y  pasznej  97 c.,  s ą g  d r z e w a  t w a r de go  10.70,  
m i ę k k i e g o  8.37.

Lw ów  9.  gr udni a .  W d o m u  k o m i s o ­
w y m  N i e w i a d o m s k i  et  S e  m e t k o  w-  
s k i  n o t o wa n o  w  b i e ż ą c y m  t y g o d n i u  w s z y s t ­
k i e  gatunki  zboża  po c en a c h  c o k o l w i e k  w y ż ­
s zych  j a k  w  p r z y s z ły m,  c en y  j e d n a k o w o ż  ż y ­
ta p o d n i o s ł y  s i ę  z naczn i e ,  a d o m k o m i s o w y  
ma j ą c  p o l e c e ni e  z a k u p n a  w i ę ks ze j  i lości  żyta,  
pt aci  t a k o w e  k o r z e c  154 fnt.  w a g i  w i e d .  po  
4 z ł . ,  z c ze go  pot rąca  s ob i e  ty lko j o d e n  p r o ­
cent  k o m i s o w e g o .

Przy tej s po s o b n o ś c i  z w r óc i ć  mu s i  r e d a k ­
cja u w a g ę  p r o d u c e n t ó w  na d a w a n e  w  G a ze c ie  
L w o w sk ie j  c e n y  zboża a m i a n o w i c i e  żyta .  \V 
chwi l i  p o d n i e s i e n i a  s i ę  c en  żyta i o ż y w i e n i a  
s i ę  handl u  lym g a t u n k i e m  z b o ż a ,  G a tr ta  
L w o w .  w ł a ś n i e  don i os ł a ,  iż c en y  żyta spadły .  
B y ł o  to w  i n t er e s i e  k u p c ó w ,  al e  n i e  p r o d u c e n ­
t ó w .  Dla kontrol i  s p r a wo z d a ń  p o d o b n y c h ,  b ę ­
d z i e m y  c i ą g l e  p o d a w a ć  w i a d o m o ś c i  o c en a c h  
p r o d u k t ó w ,  z a s i ę g n i ę t e  tak w  w y m i e n i o n y m  
p o w y ż e j  d o m u  k o m i s o w y m ,  j a k o  też i w  i n ­
n ych  ź ród ł ac h .

M ikołajów  4. gr udni a .  Ce ny  t a r g o w e  
tutaj j a k o t e z  w  Roz do l e .  Ż yd a c zo w i e ,  Rożnia-  
t owi e ,  W o j n i t o w i e  i B u k a c z o wc n c h  byty  n a ­
s t ę p u j ą c e :  Mec  ps z e n i c y  3 . 2 0 .  2 . 50 ,  3 zt.  3.50,
2 50.  2 . 50 ;  — żyta 2 z lr . ,  1.80,  2  z lr . ,  2 . 10 ,
1 . 15 ’ 1 . 15;  - j ę c z m i e n i a  1.50,  1 . 2 0 ,  1.60,  
I SO* 1.10,  1.10; — o w s a  I zł . .  80  c„  1 z l„
95  c.,  80  c. ,  80  e.; —  hreczki  1.70,  1 60,  1 -20, 
1.40,  1. 40;  — kukurud7.y 2.75,  — , 2  zł . ,  3 zł . ,
•2 ' z ł . .  2  i 6r-’ —  z i e m n i a k ó w  1 zł . ,  — , 1 zł . ,
_  8 0  e . ,  80  c.; —  cotnai  s iana — , 1 . 2 0 , 1 . 2 0
80’ c., I I z ł . ;  —  s ą g  d r z ew a  t w a r d e g o
8  zł . ,  6 . I F  7 zł . ,  5  zt. ,  5 zł . ,  5 z ] . ;  — m i ę k ­
k i e go  6 zł . ,  4 . 60 ,  6 z ł . ,  4 , 80 ,  4 zł , ,  4 zł .

K ru k ów  6. gr udui a .  D o w o z y  zboża z 
K r ó l e s t w a  na g ł ó w n e  pu nkl a  t ar gów gr an i ­
cz n ych .  s ą  j e s z c z e  bardzo  s k ą p e  z p o w o d u  
dr ó g  c i ężLi rh.  Mi wo tego c e n y  p s z e n i c y  i ży.  
ta w c a l e  s i ę  ni e  p o p r a w i ł y  i l e d w i e  d o c h o ­
dz i ł y  do  os tatni ch n o t owa n ,  a lubo  oferty na 
p r z ys z ł e  d o s ta w y  by ł y  j e s z c z e  p r z y s t ę p n i e j ­
s z e ,  w s z e l a k o  n a b y w a c z e  n i e  gar nę l i  s i ę  do  
z awi e r an i a  u m ó w.  S p r z e d a ż  na g r an i cy  bar ­
d z o  s z ł a  o p i e s za l e .  Na largu k r a k o w s k i m  
dzisiaj  u s p o s o b i e n i e  byt o  bardzo  m d l e  dla 
w s z y s tk i c h  g a . u n k ó w  z bo ż a ,  a c e n y  c hwi a ł y  
s i ę .  S z c z e gó ln i e j  na trans i to  c e n y  s pada ł y .  
K u p o w a n o  tylko pr z e d n i e  z i arno ,  z p o c z ą t k u  
p l ącąc  j e s z c z e  p s z e n i c ę  po  32  z ip. ,  l e c z  ni -  
s t ę p n i e  toż sa i no  z i arno  n i e  w y ż e j  p ł a c o n e  
byto  jak 31 z ip . ,  a j e d n a k  i tak s i ę  ni e  u- 
t r z ymal o  do k oń ca ,  bo w u m o w a c h  pr zysz ł o -  
t y go d n i o w e j  d o s t a w y  ż ą da no  j u ż  w  k o ń c u  30  
do 3 0 zi p.  Ziarno ś r e d n i e  i p o ś l e d n i e  
w c a l e  nie  z w r a c a ł o  uwag i .  R ó w n i e ż  nie  b y ­
ł o  p o k u p u  na żyto  na w y w ó z ,  g d y ż  po 20  zip 
p ł a c on o  n a w e t  na m i e j s c o w ą  p o t r z e b ę .  Zbl i ­
ża s i ę  N o w y  rok,  a ten brak ruchu z b o ż o w e ­
go zatrważa  o by w a t e l i ,  p o t r z e b u j ą c y ch  g o t ó w -  
L - Na m i e j s c o w ą  po t rz e b ę  s pr ze da n o  n i e co  
po e o n a c h ,  s p a d ł y c h  o 2 5  c e n t ó w  na żyr ie. a 
30 do 40  c e n t ó w  na p s zen i c y .  S p r z e d a /  za­
pi s ano  : żyto  z ł r .  4 . 75 ,  4 . 8 0  do 4 90  aż do 
5 zł ; p s z en i ca  c z e r w o n a  ga l i cyj s ka  o f i a r ow a ­
na po  7 do 7.50;  biała tute j sza ,  t udz i eż  o c l o ­
na z K r ó l e s t w a  ty lko w w y b o r o w e m  ziarnie  
po 7 . 50 ,  7 60  do 7.75 r s  17-2 fnt .  w .  W ogó  
le  ruch h a n d l o w y  bar dzo  s ł a b y ,  ( c «  )

C h r e n n ó w  I. gr udn i a .  Mec  p s z e n i cy  
3 . 60 ,  żyta 2 . 5 0 ,  j ę c z m i e n i a  2 . 25 .  o w s a  1.50,  
g r o ch u  3 25 ,  bob u  2 z lr , ,  z i e m n i a k ó w  I zlr. ,  
s ą g  d r z ew a  t w a r de g o  8 50,  m i ę k k i e g o  6 zlr. ,  
c et nar  s iana 2  zł . ,  s ł o m y  I zł . ,  kon i cz  na p a ­
s t ę  2.50.  — N « \ v y  Sącz. 2.  g r ud n i a .  \ I ec  
ps z e n i c y  3 . 45 ,  żyta 2.65,  j ę c z m i e n i a  -2.5, o ws a  
1.10,  g r o c h u  3.50,  z i e m n i a k ó w  1 , 10 ,  s ąg  d u o -  
wa t w a r de g o  8 zł , ,  m i ę k k i e g o  5. 50,  s iana c e ­
tnar 1 z ł . ,  s ł o m y  80  c. —  R z e s i ó w  2.  g r u ­
dnia.  Mec  p s z e n i c y  3.25,  żyta 2 . 5 ,  j ę c z m i e n i a  
1.87,  o w s a  1.2,  z i e m n i a k ó w  1 i L , s . ; g  dr z ewa  
t w a r d e g o  10 zł . ,  m i ę k k i e g o  7 zł .

G ło g ó w  30.  l i s topada .  P s ze n i c a  ze  ( mi e -  
r z y e ę )  3.1-2,  żyto  2 . 9 ,  j ę c z m i e ń  2 . 2 ,  o w i e s  
1.4,  z i e mn i a k i  90  kr. — K ą l y  30.  l i s topada .  
P s z e n i c a  ( z *  m i e r z y c ę )  3.2,  zyto  2 . 2 0 .  j ę ­
c zm i e ń  1. 50,  o w i e s  I z l „  z i e mni ak i  8 0  kr . ,  
d r z e w o  t wa r de  ( za  s ą g )  7 zl . ,  m i ę k k i e  5 zł . ,  
s i ano  ( z a  ctn. )  2  zł . ,  s ł o ma  70  kr.  O ś w ię ­
cim  30.  l i s topada .  P s z e n i c a  ( za  m i e r z y c ę )  
3. 37,  ż yt o  2 . 5 5 ,  j ę c z m i e ń  2 . 3 2 ,  o w i e s  
1.17, proso  2  zt . ,  talarka 1 . 50 ,  z i e m n i a ­
ki 1.10, d r z e w o  t w a r de  ( za  s ą g )  6  zł . ,  m i ę k ­
kie  4 z ł . ,  s i a n o  ( za  c e t na r )  1.10,  s ł o ma  75 cl .

Z a l e c z  4 .  grudnia .  ( C h m i e l . )  Tak u k u p ­
c ó w  j a k  i u  p r o du c o n t ó w  m o c n e  p a n u j e  u s p o ­
s ob i e n i e .  W  os tatni ch t rzech dn i ach  p ł a c o no  
chmi e l  m i a s t o wy  po 165,  p o w i a t o w y  1 5 0 — 160,  
o b w o d o w y  115— 150 zlr.  z ft r e t nar .  Do dz i ś  
w  p o ł u d n i e  s y g n o w a n o  i o d w a ż a n o  w  tute j ­
szej  hal i  c hm i e l n e j  1573  w a ń t u c h ó w  c hm i e l u  
m i a s t o w e g o ,  1026 p o w i a t o w e g o  i 2355 o b w o ­
d o w e g o .

B a n k r u c t w *  z n o w u  s ię  w z m o g ł y .  W 
W i e d n i u  dnia 6 .  b.  m.  z a l e s i ł y  w y p ł a t y  na- 
s t ę p u j ą c e  firmy : „A Oofrs ot S.  Co n r 0dy° ,  
„Jacob Yi n i e r 0, „ Ne uma n n  und S i o b e u c i c h f r 0 , 
„Mos i l owi ch  und C h o p o w i l z 0, — ob i e  os tatnie  
s u k i e nn e .

P o c ią g i 
O d r Ł o d c a

na kolei ie ła in e j .
Ze  La ' o wa  do Kr akowa  5 

goi lz .  20 min .  w i o c zó r  i 5 g o d i i n a  10 mi n .  z 
rana .  Z Krakowa do W i e d n i a  7 g o d z .  z rana,  
3 g o d z .  30  min.  po p o ł u d n i u  ; do W r o c ł a wi a ,  
do Os t r a wy  i p rz ez  B o g u m i n  ( O d e r b e r g )  do  
Prus i do W a r s z aw y  8 godz .  z rana; do L w o ­
wa 10 g o d z .  30  mi n .  z rana i 8 godz .  30  rn. 
po p u t u d m u ;  do Wi e l i c zk i  I I .  g od z .  z rana.  
Z Wi e dni a  do Kr akowa  7 g o dz .  15 min .  z i «  
na,  8 g. 30  m .  w i a c z o r e m .  Z Os tr aw y  od  
Krakowa I I  godz .  z rana.

P rzyeh od aą: Do L w o w a  z Krakowa  8
g o d z .  32  m.  z u m ,  9 g .  4 0  m,  w i a c i o r e m .  
Do Kr a ko wa  z W i e d n i a  0 g. 45 tu. z rana,  1 
g.  45 m.  w i e c z o r e m ;  z W r o c ł a w i a  9.  g.  45  
111. z rana.  5 g.  20  rn. w i a c z o r t m ;  z W a r s z a ­
wy  U g.  45 rn. z r a n a ;  z O s t i a w y  na Rogu-  
min ( O d e r b e r g )  z P r u s  5  g .  27 1E. p o  po l u  
d n i u;  t e  L w o w a  6 g.  15 m.  z rana,  i  godz  
51 rn. po p o ł u d n i u ;  z Wi e l i c zk i  6 g o d z .  20 
min.  w i e c z o r e m .

P rzyjechali d. 7. i 8. gru d u ia .
W i t o a l a ws ki  W.  z Mo s k wy ,  B u c *k o w  

iki  G.  1 R o z d o l u . d r .  S ę k o w s k i  A z  Woj s l a -  
wi«.  B ro n ek  Fr .  z W r o c ł a w i a ,  Cybul ski  H 
z Mosk*»y.  Cybul sk i  W .  A.  z Hu mn i s k ,  Ki s s -  
l i nger  F z Łoz i ny ,  L anc kor ońs k i  F .  z Ł a ń ­
cuta,  Raczyński  F.  z Wi nn i k .  S z c z e p a ń s k i  i .  
z Ct a j k o wi c .  C z er n i c h o ws ki  F .  z L i s i e c z y n s ,  
I t . l U  K. z Mol damy.

W yjechali d. 7. i 8. grudnia.
P p .  Jas t rzębs k i  J. do M o s k wy ,  br.  Ress-  

n i c i e k  do Wi e d n i a ,  L a ne ry  II. do  P r i n i n o w a .  
Hoff mann L.  do S i od l i s k .  Wol ańs ki  M.  do  
P a u s r ó w k i .  Wa s i u l y ń s k i  T.  i Moraws ki  K.  do 
P o h o rz e c ,  br.  Jl ier F.  do H a d z i c c h o wa .

K u m  l w o w s k i ,
s dni* 9 .  g r u d u i a

D u k a t  ho l e n d e r * ; . i  . .
D u k ą t  c c i a r i k i  
M o s k i e w s k i  p ó ł i mp e r j a l  
M o s k i e w s k i  rube l  s r e br ny  
M o s k i ew s k i  rube l  p a p i e r o w y  . 
Prus k i  t s l s r  kur.  . . .
P 1 U1" listy u s t  w ą.
Galio listy u s t  m k.  
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczki narodowa.
Akcje kolei żel. gal. .

k

S iaM

D a j , fc, r l l ,
w. a. w. a.

gL ct g ‘- ct
5 51 5 ,55
5 53 5 58
9 56 9 69
1 83 1 85
1 51 1 54
1 73 1 15

74 10 74 70
77 90 78 5 5
73 45 73 37
79 42 80 2

230 17 232 17

T eleg ra fo w a n y  kora w ied eń sk i, 
z dnia 9- grudnia.

Oblig długu pańs. ,V',sa 100 g i.m  k 
Pożycsk* nar 1854 5*,, u  100 gl m k. 
Losy s r. 1860 . . . . .
Akcje banku Ttrod. z« 1009 gl. 
Akcje Towarzystwa kred. na 290 ęl 
London 10 funt sztcrlłogów 
Dukaty cesarskie sitaka . . . 
Srebro aa 100 tłr. w. a. . .



4 G A Z F T A  N A R O D O W A  z dr ia 10 g ru d n ia  1864.

10 par pro^iąl
a n g i e l s k i c h

trzeci.n,'ies5ę.'!/nych , rv y  i i. wielkiej r.isy 
Y o r k s h i r e ,  s j  hu spr/uń.tż B o n t z c / o  

w i e  po - ’> 7 r u u.u 
Z a n i ó - . i e n i *  i p r / s y t i l  p o t ę ż n e  p. zyj-  
nrnje Z a r zą d  E k o n o m i a ,n y -  p c / t n B o r -  
s i c / ó . v ,  o b w  C z o :  tkó  . 1191 I — t

Wyprzedaż,
Podpis'.ni m -tyfcw sjy  jako flppbtu

S i iŁ A !)
0  U T E P I A 1\  O W

byłego 1 u ca p. S M. ROsENSTEINA,  
maj s zaszczyt uwi lomić zw.i-wną 
PobMczn ść, ż c f  jrt p a ra te, pech rdzą- 
cs od nąjct  laic;8 ch fabryk-»ntow w i e ­

deńskich, wy ", z (ia -;ać będą 
b e z  w s z e l k i e g o  z y s k u  

j:o cen*,eh f a b r , cznych, z a c z m  1 be u ĄP 
uczęszezaiii.-i S sc wt e j  Pufcl ■ ik ś i 
się spodziewają.  Skład, t -n znajduje 
n'ę w k >mi inir-y aa rżuej prz ulicy 
Frenel  j ask ie j  i SysJu ki jj p i l  I. I ! GV*• 

Lwów 5. grudnia.
iiyo i —3 Koshi i Tlioiii.
m ES 5£ ?-S es ŁS dS dl- &S Sc13S
£
13Tylko 3% zł. w a.

kosztuje u p 'dp ha  ego ' / ,  ory- 
£jj ginalueg - l o ;u ( f a l n a  pro-, caa) 
cn na pierwsze ~iąu:n'e,ii o ló
|  Wielkiego B ru n s z fe f ic -  &j 
Co go los >wanii pieaiężoego. j{]
01
K
R
Rarw
R
R

które się odbędzie 
w  dniu 15. grudnia r. b. 

Kapitał  do wyl isowaoia prze- 
zuaczony

9  f l i l i o n y  
6 5 1 . 9 5 0  M a r k ó w ,
G łó-ytjjw yg .u ns 810 000, 150.00 1 pi 

[n 100.000. ŚbOOO, 2 p >  25 000. 2 p >  n 
Lr, 20.000. 2 p> 15 000, 2 po 12.500. ty 

2 pa 10 OOO la . i  1.500 5 pa 5 000 W 
2 p > 5 210 83 po * 500 . 105 p> ^  
1.000, 13 pa 500 marków itd 

L-isają się tylko .W ■ afc .
1 los oryginalny (nie pi;oni!‘»») 

kos wnj ■ 2  zlr. w . a. 
Zamiejscowe poiec ma z d lą 
czeniem pi między wykony wuja 
się jife n ^spieszniej i na jdyskr ;  nj 

ój tuiej. Urzędowe wykazy  ciągu:e- ^  
tr nia i wygrane pieniądze, rozsy- to 
^  łają <ię n a ‘y -bniia t p-> ro .utr-:y- [}j

S
138
S
a
a

V)
oj guięciu.
[(3 Uprasza się o zgłosz ow 

pod adresem-, 
uj „dnlius Belnioiito jiinr.

; » - 5
w p r o s t R

Byr,qui-*r in H imb ir? ‘
W dnia 2 2 . październ ika  

rb . za sta ł n m nie w y g ra n y  w ie lk i
la s  nn 100.OuO murków. 1093 R8  13sp-sp-irdsz sgfe? «m 57? s ?  s d

Ogtoszonie.
M ad. dr .  Z u l u io y .  czł  nek med fa­

kultetu wiedniskiftro, były lek iz  w p o ­
wszechnym szpitalu w Wied. lin, a od 12 już 
lat właściciel instytutu eloktromng e yczne- 
go leczenia, p .dajt 1  ■-ęnrfSmośei, iż przy­
był do T a m o  p  o l s ,  a ż p  tu z powodów  
familijnych przez dłuższy m m  bawić zam y­
śla, więc podcra.i s ■■■'■'e g o  lu pohyti będzie 
chorym lekarskiej rady udzielić i także ele- 
ktromagnetycsrie kurować.

Kuracja eiektr imaguetyczna żadnych bó­
lów niesprswin, i ze wszystkich 1 karsk ch 
środków najlepiej i najprędzej pomaga na 
wszystkie r e u m a ty c z n e  i n r tr y ty c z n e  sl.«- 
b u se l .  na b ó l  g ł o w y ,  m i g r e n ę  i na w szy­
stkie b o le  n e r w o w e  i k u r c z o w e  ; na s ł a ­
b e  w e rw y  i o s ła b ie n ie  tak ca l .  go  o r g a  
nl / .m n  jak też p o j e d y ń e r y e h  organów,',  
szczególiee  ż o łą d k a  i g rn  t i l i ó w .  na b ł ę ­
d n icę ,  Ir y tn c je  sp ln a ln c  p a c a l l i m  sk ro -  
f u l i e / n e  i bemorold.- iln it s ł a b o ś c i  na s ł a ­
b y  s łu e b  i gluchotC- a o»ob;.wie s ła b e  
o e / y  i ś l e p o t ę  u* z a p a le n ie  ó c *  i t. d.

* i)nlyn;■ >ja (1 i turie oil lij -12  i -d 3 - - 4  
godaiiwy. Hiió 2 3

Mieszka T a r n o p o l u  y -a I. 702.

kosztuje u podpisófieg > ’ i oryginał* 
Boga losa (nie prurasłhd Tiastąp ć 
mające c i ^ g i l i C D i t '  15 .
g r u d n i a  b .  r .  w i e l k i e g o  
l o s o w a n i a  l i r n n s z w i c -  
k i e g o  p a ń s t w a ,  ogółom  
2 m i l i o i n  ( > 5 1 .2 5 0  m a r k ,
p od zie lon e  nn 12 5 'u* w ygran ych .

K t i w i ę k w  v|Kiaue: 250.0 0 0  
m ar!,.. 150 00;). 100 0 0 0 . 5 0 .0 0 0  
2 po 2 5 .ooo  2 p o  2o.O -o. 2 po 
1 5 (0 0 . i  pa |J 5 ' : 0  2 p*» 1 0  O-o. 
2 500 . 5 p (, 5  o ,ę>. ? p t 3.25 : 85 
po 2  5 0 ). 3  po 1.250 1 5 po 1 « ...
1 w i-'U  iunyrh po 270. 5-:*0 25o. 
100 i t. d.

'J';ikż*' żab; ć mcżi,;. i-ałe  lo sy  po
2  l ir . .  V, losu  po 1*, z l r  w .  n

Z-ijr o . i sk i l e  • ' . er.l •. z d.>lą “/.c- 
niem galówki zalntcrit-m w nr. judie-  
gleisze prówiacje ryoMo i sekretnie. 
W yg'Iw n pien ędze i urzędowe listy 
ciągnienia ro z ł f t  m zaraz pó ęiąg ucniu. 

Pr; szę aię —pro.-t e.d.-.ć do
l l o r w i t z .

1.081 6 - 6  B.aeąiikr i:; Hamburg. 

VJH3£*1\;FSe

NA Ś W I Ę T A
B ożeg o  \a r o d z e n ia

[i ,! . ; a i. ż -j podp'sa iy swoj naj >. bfici^ 
zaonntfzony ekład

Zabawek dla dzieci
r-.zlicznych owtiorfajb j ik  ni 'nmi ' j  

r o z m o i t y c i i  p r z e d m i o t ó w ,  ;-tóo- wi.-yon c a  podarli  ki, a to w tiajro 8 ym g u ń1 e i po najtańszych
ę c n a c n (1135 5 —10)

K a r o l  N e u i n a i i n  avc Lyvo3vie,
prz  pl-ł! u F y r d y n r .  34j 1

I I W I A  D O M IE  M E .
P ożyczk i hipoteczne dla w łaśc ic ie li  dóbr nieruchomych, na dłuższy lub krót* 

szy  czas. których spłata  tak naraz, .fakoteż w ratach, albo n  rocznych spłatach  
(ann u itctccó) um ów iona być inożc. pośredniczy i daje na odnośne zapytania d o k ła ­
dne objaśnienia

J .  B* Goldm m m .
w  6 - i o  B i ó r o  w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1 3 2 ^  2 .  p i ą ł r o

U W I A D O M I Ę  N I E.
N .  di) 'u  1 g ru  lui i bież. r e k u  o tw o r z o n y m  z > s ta ł  M Ł Y N  P A R O  W V  s r . tuczny  w 

G  l y n c l  i n i ; 1, o b w o d z ie  t ru  ;p 's k i iu  . n a le ż ą c y  do J W .  L e o n a r d a  i Ju l i i  h r a b ió w  Ti 
idu  d iieh  — W  c, m ” ’v j !  w s i e !k ie  w y r o b y  t.«k p sz e n n e ,  j a k o t e i  ż y t n e , b ę d ą  na su  ;ho
w zimuj m stanie z .. ;..ne.

0!,)'.\ n ■ sk łady m ąki zn .jdy-zać oię będą w T u r u i ip r iu  L w o w ie  i O r z y m a ło t i  ie.  
Ag - f i  . ułó.uta t k do z,kupna zboża j r k i te ż  i d -  "prżid .z  - m:j'd . po -/.-i er z o n 

-At i»-ti'i Ab n h a m  >w l L w a r u r t w i ,  zamleszk d-mu w Tarnopolu.
Z e  • t o t n y  Z a r z ą d i i  d ó b r  G r z y m a l o w a . 1191 1 - 3

PĄ i'-ikuli z .nowedti ntezw* kłei tau >ści i 8tar innego wykończeniaps
piP golonych okryć damskich

M ig.izyn mój poszczyeió się może, zmusił mnie do p ow ięk ­
szeni;! liczby pracujących u mnie m ajstrów  kraw ieck ich  
o kilku najzdolniejszych m lcjscow ycłi i w a rsza w sk ich .  
U prjaz a ją e  więe o dalsze względy, z a rę c za m , iż wszelkie 
zamiejscowe zlecenia z większą jeszcze  dok ładnością  i po­

d ług  ostitiiiej mody w ykonyw ać będę.

Z arazem  polecam

iiajmod:uejsze tow ary  jed w a b n e  i w efn ia n e .  
nujiipsze jilYdna i s to io w a  b ie l izn ęr ornaty  

I w sz e lk ie  przybory koście lne

Mam i w / c H i  t,T.vi,;doinić nioiilejazem Saani-Wną pnbllcan sć, iż obra vszo B-ody n i 
stal p ib. l. obia cin także o lobiś^i1' zawiad iwaiwo mrj pre v:o od d.auch I ,t tu i.sfuiepicej 
K SIĘG A R N I Bob-cmu ją tody. jako t- ż n ój s! ład  i im n !e  j  nin l y t / n y  i e  J t ł l n i ę  
tudzież s k ła d  p . / y b > r ó . v  d o  p i s m i o  i i y s n n \ ó . v  i nad O ł akiwym względom S ir  no-
w;i«j publie-.nisei.  m . fa; nniem mojem riieust n;» ni l-ędil-t. ' i s z y s tk ię  głilczśe meg i z .w a d u  
n  t j a o w s s r m -  p ł . )d . in i ;  l i t e r a t u r y  i s  .tuki <k krajowej j d;a i z a t r  .fdczntj  Ł.uilać, za- 
t r z j  mnj.-sc p n  '• m <-e.-y naju.iorniej w .  C Z Y T E L N I  I  !»•>>, up >8aźon •- n j d n i  jez  -mi i 
i . i jn o —»zem> nt , .drami au toró  w krzjo *y>m i z ’g  .inic/.n. eh. a. z n i tunku będzie p imn żn n  
RSZ’ l k i m i  i:'.-. oś i,-uni. W rrnnk! a!.S r n n  -n-u są t i k  mierim, ż;> n aw pt m ue Łjmożayin 
są iTzystępii'.'

W in le e : . ; '  S anovnycb uc -ęd-iikó , n.ioszk-ją'y,-h x > ol»ręb'.>m ónli ci luej w f i  Ci ji, 
p . t ,n 'łem v,s :<•]:.■; , ąplsty  c c L i ,  i d żaku ionyeh u ni io artykuł,) •/ własn -g < non >. 
bu1, nsu-rnj -o tym g,>'.e <hom ni(Wyl:;o k >szż • c !c , le 7. /ar-;- ena także ni ••lago In b ;ł z*ex 1 • 
dycj.a pd.-crone i p d/Jewkin się ż S.-.ana • pu 'ló  an ść t-,tn cbętnń j r;.--zy sic przychylić 
do wspei.aT.i . mig.,  p,-'.(*d iobi,>r)t.v-i. K Atżci.  p -hi r n a  z mr, rz--'--i ii ni’1 iwdles:"''a 
t  dn -J opłre.ic

ri zy  zb l i żających się ś . a i ę t i ch  B >irg > N -irudzo J.i i No.rego roku urz.idz łam *.- 
BkJwio dobomą w j s t i w ę  d/.łel aa torów pierwsz-rg ) rzędu w Oidobnyeh i z.yyczajnycli 
opr .v  -li ks iąż *L d )  m .dlenia a l bo m ów  D a f  ttagr.afl * i p'= H'k d l ,  d '.i-ci /.obraz.
k a m i i b 2; u  h, a d >i-ełniwszy tym sp tsobem w-szystkiego cośo l  •riek ty 1 k 1 źy c -e  oa S '.:i- 
now.icj jiub! czno.-ici uprzedzić i -■ s elkio wym agnd i w tej mierz-* zs.-pokoić zd*>ła, upra­
szam o łask-‘.V. e zwid 01 ie tak j.

1’rzyjma.ię także ».ą/elkio zimó.r)eni 1 na dcii*; ., któryehby chwilowo n» skt ;d ie ni,- 
było, a d  z eż 1 czasopism 1. d de.miki m'>d i t d. Oirsymnjąe legu arn ie  co tydzień prze­
syłkę. po,-/tą tak 7. kr i u jako i z z igwrrcy, jesVro w skinie wszelkie z*m Iwieni.a j k  naj. 
rychiej uskutc.'7.nić. 119.0 1 - 3

Brody w ofiei iu 1861.

Jao Hosenheini.

\ \ ’j'g;raiie : 2Ó0.000. 200.000 *lr. w . a.

i:4

po fabrycznych cenach.

m u m \
1193 1 - 1

Pas
T s d e a s i z i  L z i ę b l y

; we L z o m e  w r .nLu w kamienic / '  dawniej  W. K«; gebnera pod 1. 155.

Wielki wybór kaloszy gumilastycznych
z n  których trw a łość  s i ę  r ę e a y ,

dfśrżynmje

hande l  t o w a r ó w ' k o r z e n n y c h ,  he r ba ty ,  o w o c ó w  i w i n

J ,  F , K le in a  w d o w y  i d e b l i a r d l a
W K  L W O W I E .

i ipr/.e;laje po cenach n istępująe.y oh : 
dam-kieh psra . złr. 1 ct —

na ob .ssy . . . ,  1 .  50
ir.r-zkifii . . . . . 1 „ 40

1132 3 - dn u b ' r r a n i i  bez p o m o e y  rąk „ 1 K 80
d!« dz iec i  . • po ct. 80 do „ — „ 90
bu iki damski-- su k n e m  w y s s y t o  . ,  2 ,  89

Promesy - losy kredytowe
; o  3  z ’r. 5 0  ce.it.  i n i  s łe pel 5 0  aent.  w.  a. *

n a  c i ą g n i e n i e  ^

l09i i \  s i  i  a  g .  s ł . Y r z n i i !  B 9 G 5 ,  7-12 i
i g

Pudolfa losy pożyczkowe. -
o?l ' e  losy są  t. iotylko hypote  . a n  e d i datcc/ .Dic żabe ip i cc f t oDe , u 

tu że prze/,  rz .d p ań s t w a  gwara ntow an e .

L os kosztuje 12 złr. 30  centów w\ a. |
Ciągnienie dwa razy  do roku . w

D : n .by ci., w handlu FRYDERYKA B r n F B U T U i  \vc L'co\v"

4 0 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0 . 1 0 .0 0 0  z l r .  w .  a

S ł a w n a  a n g i e l s k a  K u n i i e l a s t y c z n a

y Ml sk ó ry
(Patent Indian Rnbor G;ca*c uf William Wriglos-corth et Comp. In London.)

Już od kilku lat Juąt znaną juko najleps-y środek :onjurw m in ia  skór; tfu
stość ta wsiąknąwszy w pory sfcóty. zastyga w ni- h i uti/.ym ljo tym jposob-im skórą 
ciągi-! wilgotną, nrekką. giętką i i.-ieprzeui/k-.luą — do obuwia, chomontów i powozów  
■kórą obitych użyta, możu hyc pali, zoną do pierwszego wynalazku w ty  u* r .d is iu .

Pr/ytcm zwraca się uwagę S. P. ni tą  okeliu/.ność, ż-> t lm to śą n  tą nat.rte obu wis,  
dianowi .je p ibkiu buty i n i m i  ni-* ws/eikii-g j rod/aju. r-.abieriją nitzwykiej trwałości.

Gtówuy skład Da citą Gil  cję \vt* LW OW IR w handlu BONIFACEuO STIL­
LERA. 'Iakż^ doitać m-tina u pp. J. Kleina. W. Królikowskiego. Kleina wdowy i 
Gebhard a. Karola Schabatha I A. Nańkowiklcgo, w Krakowie u J. J«hni, w R ze­
szowie u J. Scbajtera i F. J i ik i-w ic /a ,  w Ja ro iław in  u braci Jaśkiowiczów, w Przem y­
ślu u Gijdcczki, w Bamborie u J Riodl*. w Br e ianach a E. Uoerl.a, w Csernlow- 
cach u E Schilleg.i , w Zaleś -.c/.ykaeh u J. Ko-lrębskiogo, w Tarnopola  u A M- r. -  
wct/.a, w Btanlsławowle 11 W. lu jew sk ieg-i  i u braci O .uezawów, w fitryja u Bttsi-iia 
w Bucz >e/a u J Kodrębskiego i Kcrela. w Tarnow ie  u J Jikfia, w Żółkwi u A 
Mańkowskiego. ^73 (j 3—43)

Duża pui/.ka oryginalna kns/.tajo I zlr. 5 aent.
M ai. .  . -  65 .

D W l S Y G I I A C J B  E i s n ® r - W D
Fili 5 k  uprzywilejowanego ausirjackiego Zakładu trotylo­

wego dla handlu i przemysłu we Lwowie.

IOO5 zlr, 5 0 0 , zlr. 1 0 0 1
10 erf wynosi: o d  a s y i ę n n c y j  p ł a t n y c h  n a  o k a z  ( S i c h t )  . . . .

n as z a  d w u d n i o w e m  v  y p o w i e d z e n i e m
4  o d  s t a

• 4 ' / ,  ^
«  S* w O ś m i o  „  „  5  „

Asygiiattje ktis .we Z a k ł a d u  c c i i t r a l u e ^ o  w  W i e d n i u ,  tudzież Z a k ł a d ó w  f i l i a l n y c h  w  B e r n i e ,  M e s z c i e .  P r a d z e  
i T r y e ś e i e ,  wypłaca lub p rzyjm uje  w m iejsce gotów ki k a s a  F i l i i  L w o w s k i e j  w każde j  godzin ie  kasow ej, jednakże  dop iero  w e  
i w a  dni po uczynionem tu zam eldow aniu  i za  s trąceniem  ’/ ,  od ty s iąca  prowizji.

Z a k ład  nie ręczy  za rzetelność g irów . 9-:s ( 8 - 11
Blższycli w iadomości udzie la  k a s a  Z ak ładu ;  powziąść ich także  m ożna z In se ra tu  nr. L II  tego dziennika.

V-yr-.W " : ,T.*s> Dołir??ń/-=Łi ąij-s ŚTKocUctwski Rędalrtorowi0 odpowiedzislni: Jan  Dobrzański i T adeusz  ^owtcMjwski D ruk Kornela Piłlera.


